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Dnia 18 maja 1920 roku, zaledwie trzynaście lat po śmier​ci św. Rafała Kalinowskiego w Wadowicach, urodził się tam Karol Wojtyła, dzisiaj Papież Jan Paweł II. Postać słyn​nego Kar​me​​lity znana była Ojcu Świętemu od dzie​ciństwa, bo - jak to sam zaznaczył - słyszał o nim wiele od swoich bliskich
. W niezbadanych wyrokach Bożej Opatrzności, jemu - jako Następcy św. Piotra - dane było podpisać Dekret heroiczności cnót naszego Święte​go, on go beatyfiko​wał 22 czerwca 1983 roku w Kra-kowie, stolicy Archidiece​zji, której przez długie lata był Paste​rzem i w końcu on zaliczył Ojca Rafała Kalinowskiego w poczet Świętych poprzez kanonizację w Bazylice św. Piotra w Rzymie w dniu 17 listopada 1991 roku.


Niektórzy spośród naszych starszych współbraci pa​miętają jeszcze mło​dego Karola przychodzącego do naszego klasztornego kościoła w Wado​wicach, aby ucze​stniczyć w liturgii, zwłaszcza podczas uroczyst​ości zakonnych. W kościele tym chętnie się spowiadał. Jeszcze liczniejsi są ci, którzy mówią o duchowych związkach z Karmelem najpierw seminarzysty a potem młodego kapłana, i w końcu Biskupa Karola. I chociaż byłoby interesują​cym przyto​czyć tu któreś z tych wspom​nień, to jednak wolimy oddać głos samemu Biskupowi a potem Kardynałowi Wojtyle
. Znane są powszechnie dwa jego przemó​wie​nia o Rafale Kalinow​skim, przedstawiające Świętego jako człowieka heroicznego, któ​rego przykład miał duże znaczenie na formację duchową przysz​łego Papieża
. Pierwsze z nich zostało wygłoszone 12 maja 1963 roku w kościele karmelitów bosych w Krakowie, z okazji obcho​dów stulecia Powstania Sty​czniowego, w czasie których została odsłon​ięta tablica pa​miątk​owa ku czci ojca Rafała i brata Alberta Chmielow​skiego, złączonego z naszym Świętym w patriotycznym powstaniu, w życiu zakonnym i później w samej beatyfikacji. Drugie przemówie​nie było skiero​wane do wiernych zebranych u grobu Sługi Bożego w Czernej, 15 listopada 1966, z okazji obchodów Tysiąclecia Chrztu Polski. W obydwu przemó​wieniach znamie​nity mówca przedstawiał miłość Sługi Bożego O. Rafała Kalinowskiego do ojczyzny, która spowodo​wała jego przystą​pienie do powstania przeciw carskiej Rosji oraz jego miłość do Boga, która przywiodła go do całkowitego poświęc​enia się na Jego służbę w Karmelu.  


Pomiędzy tymi dwoma pamiętnymi przemówieniami umiejsawia się List postulacyjny z dnia 7 września 1964 r., w którym arcy​biskup Karol Wojtyła prosi papieża Pawła VI, w imieniu Kapituły Metro​politalnej i swoim włas​nym, oraz w imieniu kleru i wiernych Archidiecezji Krakowskiej o wyniesienie Sługi Bożego Rafała Kali​nowskiego do chwały ołtarzy.


W złotej księdze klasztoru w Czernej, znajduje się ponadto następu​jący wpis arcybiskupa Wojtyły z dnia 22 sierpnia 1965: "Niech Bóg wszechmogący pozwoli nam ujrzeć O. Rafała w chwale błogosławionych"
. Tego samego dnia Arcybiskup cele​brował w Czernej nabożeństwo o beatyfikację Sługi Bożego.


Arcybiskup a póżniej kardynał Wojtyła był stałym go​ściem u grobu naszego Świętego. Przyjeżdżał tam często incogni​to, bez powiadamiania wspólnoty zakonnej w Czernej. Przybył tam też, wraz z grupą kapłanów obchodzących rocznicę święceń, prawie w przeddzień samego konklawe, z którego wyszedł pa​pieżem: zebrał ich przy grobie Ojca Rafała stawiając go za wzór świę​tości kapła​ńskiej, zwrócił się spontanic​znie z błaganiami do Sługi Bożego i modlił się o jego beatyfikację
. Napewno nie wyobrażał sobie wtenczas, że to właśn​ie jemu dane będzie beaty​fikacji tej doko​nać. 


Wybrany na Stolicę Piotrową, były arcybiskup krakowski nie zapom​niał nigdy o Słudze Bożym Rafale Kalinowskim. Przy każdej nadarzającej się okazji Ojciec Święty wspomina często Ojca Rafała i nawiązuje do swoich związków z ducho​wością karmelitańską. W dniu 22 kwietnia 1970 roku, zaledwie w sześć mie​sięcy po wyborze na Papieża, Jan Paweł II odwie​dził Międzynarod​owe Kolegium Karmeli​tów Bosych w Rzymie i pro-wadzony przez nich Papieski Wydział Teologiczny «Teresia​num». Papież powiedział wtenczas między innymi: «Karmeli​tów Bosych znam od samego dzie​ciństwa. Uro​dziłem się bowiem - jak zapew​ne wiecie w Wadowicach, gdzie znajduje się wasz klasztor, sław​ny z tego, że przez pewien czas jego przeorem był Sługa Boży Rafał Kalinow​ski. Stąd przyzwycz​aiłem się do waszego, tak charakterystycznego habitu, od pierwszych lat mojego życia. Uczęszczałem także do waszego kościoła, biorąc udział w liturgii i odpra​wianych tam nabożeństwach»
.   


Innym razem, z okazji wizyty w Kurii Generalnej Zakonu w dniu 22 stycznia 1982 r., Papież powiedział między innymi do zgromadzenia zakonne​go: «Gdy spoglądam w mą prze​szłość, po​czy​nając od mych lat dziecięcych, a nawet prawie że od samego urodzenia, widzę, że żyłem w sąsiedztwie klasztoru karmeli​tańskiego, w miejscu nazna​czonym życiem a póżniej także i śmie​rcią Sługi Bożego Ojca Rafała Kalinowskiego, który umarł jako przeor w Wadowicach. (...) Spotykałem karmelitów jako dziecko, jako chło​piec, w ich habitach, obserwowałem surowość ich życia, która była widoczna nawet zewnętrznie. I muszę dodać, że od chłopięcych lat cho​dziłem zawsze spowiadać się do ich kościoła. (...) Muszę powiedzięć wam, że daliście wielkie świadectwo "pewnemu" chłopcu [Papież mówi o sobie], "pewnemu młodzień​cowi"; świadectwo, które pozosta​wiło ślad na całe jego życie»
.


Podczas pielgrzymki terezjańskiej do Hiszpanii w 1983 r., na za​kończenie obchodów czterechsetlecia śmierci sw. Teresy od Jezusa, w Segowii, mieście, które strzeże grobu Św. Jana od Krzyża, Papież - mówiąc o wybitnych synach i córkach Karmelu, spadkobiercach duchowych Matki Teresy i Doktora Mistyczn​ego, zechciał wspomnieć  Rafała Kalinow​skiego, umieszczając jego imię obok  św. Teresy z Lisieux, bł. Elżbiety od Trójcy Św. i bł. Edyty Stein
.


W dniu 16 października 1980, w obecności kardynała Prefekta oraz pracowników Kongregacji do Spraw Świętych, Jan Paweł II podpisał Dekret heroiczności cnót Czcigodnego Sługi Bożego Rafała Kalinowskiego. Po odczyta​niu Dekretu, Ojciec Święty "wspomniał prywatnie i w sposób bardzo spontaniczny o swoich głębokich związkach, łączących go z nowym Czci​godnym Sługą Bożym, zmarłym w Wadowi​cach, w jego mieście ro​dzinnym. Papież zwierzył się wówczas, że od dzieciństwa słyszał od swoich rodziców i od współob​ywateli miasta o cnotach i opinii świętości tego polskiego karmelity bose​go»
.


Wynosząc Ojca Rafała do chwały ołtarzy, wobec dwóch milionów wiernych zebranych na rozległych Błoniach podkrako​wskich, po stwierdzeniu, że ta uroczystość raduje Kościół polski i rodzinę karmeli​tańską, Papież dodał, że napełnia ona radością w sposób szczególny także i jego serce, ponieważ postać nowego Błogosła​wionego była mu zawsze droga
.


Po powrocie do Watykanu, Ojciec Święty, podczas audiencji generalnej w dniu 6 lipca 1983 roku, złożył podzięko​wanie Matce Boskiej Częstochowskiej słowami: «Pani Jasnogór​ska, składam Ci dzięki, za to, że było mi danym, w czasie tej pielgrzymki, wynieść do chwały ołtarzy błogosławioną Urszulę Ledóchowską w Poznaniu oraz błogosławionych O. Rafała Kali​no​wskiego i Brata Alberta Chmielowskiego w Krakowie»
.

 
Zakon Karmelitów Bosych nie zaprzestał dziękować Pa​pie​żowi za beatyfi​kację Ojca Rafała. Dnia 4 września 1983 delegacja Kurii Generalnej udała się do Castel Gandolfo aby ofi​cjalnie podziękować Ojcu Świętemu. Jan Paweł II powiedział wte​dy: «Cudowna Opatrzność Boża zechciała aby dane było właśnie mnie beatyfikować tego wielkiego Sługę Bożego, i to w Kra​ko​wie»
.


W rocznicę śmierci bł. Rafała, 15 listopada tego samego roku, Ojciec Święty przyjął delegację Polskiej Prowincji Karmeli​tów Bosych, odnowionej przez tegoż Świętego. Na dziękczynne słowa wikariusza prowincjalnego Papież odpowiedział: «Jestem bardzo szczęśliwy, że odwiedziliście mnie właśnie dzisiaj, w dniu narodzin dla nieba Ojca Rafała, błogosławionego Ojca Rafała. Cieszę się z faktu, że możemy nazywać go teraz błogosła​wionym. Powierzam jego specjalnemu wstawiennictwu wasz Zakon, Sio​stry Karmelitanki Bose, całą rodzinę Karmelitańską, Trzeci Za​kon i całą naszą Ojczyznę»
.


Przyjmując 4 maja 1985 uczestników Kapituły Generalnej Karmelitów Bosych, po przemówieniu oficjalnym, Papież zwrócił się do nich w tych spontanicznych i serdecznych słowach: «Niech to błogosławieństwo, którego wam udzielam, będzie aktem dzię​kczyn​nym za to wszystko co osobiście otrzym​ałem, poczynając od lat chłopięcych, od duchowości karmelitańskiej. Wiecie dob​rze, że w mieście gdzie się urodziłem i gdzie mieszkałemem aż do egzaminu maturalnego, był klasztor karmelitański, klasztor swego czasu zarządzany przez błogosławionego Rafała Kalinowskiego, którego mogłem, ku mojej radości, wynieść do chwały ołtarzy. Muszę Wam się zwierzyć, że w kościele tej wspólnoty kar-melitańskiej w moim mieście, mogłem skorzystać wiele, szcze​gólnie z sakramentu poje​dnania, sakramentu pokuty. Z ochotą chodziło się do tego kościoła nieco oddalonego i na wzgórzu aby się wyspowiadać
.


Po zatwierdzeniu cudu, który miał miejsce właśnie w Wadowicach w 1989 r., i po Konsystorzu zwołanym 26 listopada 1990 r., Ojciec Święty zadecydował przystąpić do kanonizacji błogosławionego Rafała i ustalił, że odbędzie się ona 17 listopada 1991 w Bazylice Św. Piotra w Rzymie.


Przed dokonaniem tego aktu, Papież jeszcze raz wspo​mniał naszego błogosławionego Współbrata. Było to dnia 14 sier​pnia 1991 r., podczas wizyty w mieście rodzinnym, z okazji po​święcenia kościoła pod wezwaniem Prymatu św. Piotra. Powie​dział wówczas: "Nowy kościół wpisuje się w panoramę starych Wa​dowic od strony Skawy i pierwszych wzniesień Beskidu - wpisuje się zaś nie tylko obok starej parafialnej świątyni, ale także obok kościoła Ojców Karmelitów, gdzie na początku tego stulecia przeorem był błogo​sławiony Rafał Kalinowski. Oczekujemy na jego kanonizację jeszcze w tym roku w Rzymie"
.


Radość z dokonanej kanonizacji Papież wyraził w krót​kich, ale bardzo wymownych słowach, skierowanych wkrótce po uroczystej Mszy św. kanonizacyjnej do oficjalnej Delegacji Rzą​dowej Rzeczyposplitej Polskiej, która wraz z ambasadorem Polski we Włoszech Bolesławm Michałkiem i ambasadorem przy Stolicy Apostolskiej Henrykiem Kupiszewskim zebrała się w Sali Kle-mentyńskiej. Gości przedstawił Janowi Pawłowi II prezydent Lech Wałęsa wespół z marszałkiem Senatu Andrzejem Stelma​chowskim. Ojciec Święty z każdym zamienił kilka słów, a przed pożegnaniem powiedział: «Wszystkim Państwu bardzo dziekuję za odwiedziny w dniu tak bardzo uroczystym, wyjątkowym, hi​sto​rycznym, nie tylko dlatego, że idziemy wstecz, w tamto stu​lecie, ale że jakoś chyba idziemy ku przodowi, ku przyszłości. Wymowna była bardzo obecność tylu Polaków i naszych braci Litwi​nów w czasie tej kanonizacji, która mnie jest szczególnie bliska, ponieważ urodziłem się tam, gdzie zakończył życie ziem​skie O. Rafał
.    


Postać Świętego Rafała Kalinowskiego Ojciec Święty przy​wołał jeszcze w telegramach, które zechciał wystosować z okazji koronacji łaskami słynącego obrazu Matki Boskiej Szka​plerznej w Czernej (17 lipca 1988), i z okazji stulecia istnienia klasztoru w Wadowicach (1 października 1992). W pierwszym znajdują się m.in. słowa: "Dziś szczególnie głęboko przeżywam zrządzenia Bożej Opatrzności, która związała mnie z duchowością karmelitańską. Wadowice i Ojcowie Karmelici Na Górce. Mój pierwszy szkaplerz, któremu pozostałem wierny, i który jest moją siłą. Św. Jan od Krzyża i św. Teresa od Jezusa, błogosławiony o. Rafał i bł. Edyta Stein. Tylu innych świętych i błogosławionych z karmelitańskiej rodziny"
.


Żywiąc wobec Namiestnika Chrystusowego ustawiczną wdzięczność za dar beatyfikacji i kanonizacji św. Rafała, pragnie​my zebrać w tej broszurze teksty Papieża o naszym Świ​ętym Współ​bracie, z głębokim przekonaniem, że ich lektura będzie zachętą nie tylko do szerzenia jego kultu, ale i do naśladowania jego heroicznych cnót, w służbie Bogu, Kościołowi, Ojczyźnie i bliźnim
.

O. Szczepan T. Praśkiewicz, O.C.D.

DWAJ POWSTAŃCY


Przemówienie wygłoszone 12 maja 1963 r. w ko​ście​le Karmelitów Bosych w Krakowie podczas uroczysto​ści odsłonięcia tablicy pa​miątkowej ku czci Ojca Rafała Kalinowskiego i Brata Alberta Chmielow​skiego
.


Moi drodzy, gromadzi nas tu dzisiaj niezwykła uroczy​stość. Przed chwilą odsłon​iłem tablicę marmurową z następują​cym napisem - czytam ten napis: W stulecie Powstania Stycznio​wego jego bohaterskim uczestnikom, Sługom Bożym, Ojcu Rafało​wi, karmelicie bosemu, Józefowi Kalinow​skiemu, Bratu Albertowi, ojcu ubogich, Adamowi Chmielowskiemu, złączonym węzłem przy​jaźni w walce o wolność Ojczyzny, heroicznej służbie Bogu i bliźniemu - Duchowieństwo i Wierni Archidiecezji Krakowskiej. 

Taki tekst jest umieszczony na odsłoniętej przed chwilą tablicy. Chociaż niewiele słów zawiera napis, to przecież wyraża bardzo wielką histo​ryczną rzecz, cofa nas przede wszystkim do dwóch postaci dobrze nam znanych. Dobrze jest nam znana postać o.Rafała Kali​nowskiego, widzimy na podobiznach tę postać szczu​płą, wysoką, skupioną - takim był O. Rafał wtedy, gdy jego życie ziemskie zbliżało się ku końcowi.


Znamy też dobrze, może nawet jeszcze lepiej, bo przecież O. Rafał spędził życie w ukryciu klasztornym, a Brat Albert wśród ludzi, na bruku krakowskim - znamy więc także dobrze może nawet lepiej jeszcze, postać Brata Alberta, tę twarz ener​giczną, zamy​śloną, okoloną siwą brodą, postać szeroką, wspie​rającą się na kuli - to właśnie pozostałość z powstania stycznio​wego. Znamy dobrze obie te postacie. Obaj sławni stąd, że za swo​ją heroiczną służbę Bogu i bliźniemu zmarli w opinii świętości. 


Może więc w dniu dzisiejszym, kiedy odsłaniamy tę tablicę ze zna​miennym napisem, warto będzie zobaczyć ich nieco inaczej, nie tak, jak widzimy ich przy końcu życia, ale tak, jak wyglądali w r. 1863, w momencie wybuchu powstania stycznio​wego, gdy decydo​wali się wziąć w nim udział.


Ojciec Rafał - Józef Kalinowski - takie było jego nazwisko i imię rodowe - liczył wówczas 28 lat. Był mężczyzną w sile wie​ku, a w każdym razie u progu tego okresu życia, który nazywa się siłą wieku. Z wykształcenia inżynier, po wysokich studiach, pro​fesor akdemii inżynierskiej i oficer: kapitan w wojsku carskim. Taka była jego sytuacja w chwili, kiedy rozpoczynało się powsta​nie styczniowe.


Adam Chmielowski - takie bowiem było imię i nazwisko rodowe Brata Alberta - Adam Chmielowski, o 11 lat młodszy od Józefa Kalinowskiego, urodzony w r. 1846 - podczas gdy tamten w roku 1835 - w chwili wybuchu powstania miał zaledwie 17 lat. Był wówczas studentem w Szkole Rolniczej w Puławach. Zupeł​nie inne były jego kwalifikacje. Nie miał jeszcze tej dojrzałości życio​wej. Był młody i zapalony. W oddziałach powstańczych stawił się jako szeregowiec, podczas gdy Józef Kalinowski, przyszedł do powstania jako wysoko kwalifikowany wojskowy inżynier. Dlatego też inna była ich rola w powstaniu. Józef Kalinowski po wstąpie​niu do organizacji powstańczej objął w tej organizacji wysokie stanowisko: był ministrem wojny w rządzie powstańczym na Litwie, a potem, po aresztowaniu szefa tego rządu, sam kierował rządem powstańczym, aż do chwili swego aresztowania w Wilnie.


Natomiast Adam Chmielowski, siedemnastoletni student, przede wszystkim brał udział bezpośredni w walkach powstań​czych, w szeregu bitew, pod różnymi dowódcami. W jednej z tych bitew, pod Mełchowem, ciężko ranny w nogę, musiał przejść amputację. Po bitwie, w stodole, żywcem odcięto mu nogę, (a on sam przy tym prymitywnym zabiegu trzymał świecę). Miał wówczas 17 lat.


Jeżeli w dniu dzisiejszym łączymy obie te postacie, to dlatego, że połączyło je właśnie powstanie styczniowe - 1863 rok i 1963 rok: stulecie powstania. W tej chwili musimy przypomnieć te postacie, które tak bohatersko przeszły przez powstanie 1863 roku i potem znalazły obie: Kalinowski i Chmielowski, dalszą wspólną drogę - drogę do świętości, poprzez służbę Bogu i bli​źnim. Zjednoczyły ich naprzód powstanie, a potem jednoczyła ich ta służba. Zjednoczyły ich naprzód drogi powstańcze, bohaterskie drogi pow​stańcze, a potem jednoczyła ich droga Ewangelii, którą zdecydowali się iść bez żadnych kompromisów. Ta droga po powstaniu wiązała ich coraz to głębszą przyjaźnią, spotykali się na niej, spotykali się zwłaszcza tu w Krakowie, na naszej ziemi i dlatego też my tu, w Krakowie przede wszystkim, uważamy to za nasz obowiązek, ażeby w stulecie powsta​nia styczniowego przy​pomnieć o nich z czcią.


Dalsza droga Józefa Kalinowskiego, po zakończeniu pow​sta​nia prowa​dziła naprzód przez aresztowanie, wyrok śmierci - zasłużona kara dla ministra konspiracyjnego rządu - wyrok śmie​rci zmieniono potem na więzienie. Wileński Murawiew - znamy dobrze to nazwisko z podręczników historii - nie chciał two​rzyć męczen​ników. I dlatego zesłano  Józefa Kalinowskiego na Syberię. Po ośmiu latach wrócił stamtąd do Paryża i mając już przeszło 40 lat, zapukał do furty zakonu OO. Karmelitów Bosych. Stąd właśnie tu, w kościele OO. Karmeli​tów Bosych, czcimy go dzisiaj. 


Droga życiowa Brata Alberta była podobna, choć inna. Po zakoń​czeniu powstania jako kaleka, ale młody jeszcze człowiek, nie​spełna 20-letni, uzdolniony artystycznie, studiował za granicą malar​stwo. Obracał się w kręgu najwybitniejszych ówczesnych malarzy polskich, ale również nurtowało go od wewnątrz powo​łanie, wyższe powołanie. Idąc za tym powołaniem, w wieku około 40 lat, wstąpił naprzód do nowicjatu OO. Jezuitów, potem opuścił zakon jezuitów i zaczął na drodze tercjarstwa franciszkańskiego szukać spełnienia swego powołania. W ten sposób powstała Ogrzewalnia, znana w Krakowie - nie wolno o niej zapomnieć - największy, jeden z na​jwiększych w ciągu dziejów naszego miasta pomnik miłości bliżniego! W te sposób powstało Zgro-madzenie Braci Alber​tynów i Sióstr Albertynek, poświęcających się na wzór Brata Alberta całkowicie służbie ubogich i upośle​dzonych. Taka była dalsza, po powstaniu, droga obu owych mę​żów.


Ale jeżeli my w dniu dzisiejszym ich obu, Sługi Boże, czcimy w szczególny sposób, to czynimy to najwyraźniej w zwią​zku z po​wsta​niem styczniowym. Przypominamy dzisiaj Kościoło​wi, że ci dwaj kandydaci na ołtarze, ci Słudzy Boży, świątobliwi mężowie, byli polskimi powstańcami w 1863 roku. Przypomina​my, uwydatniamy to, bo jesteśmy najgłębiej przekonani, że ich udział w powstaniu pozo​staje w ścisłym związku z ich drogą do Boga. Wprawdzie, kiedy wstępowali obaj w szeregi powstańcze, różna była dojrzałość duchowa jednego i drugiego. Józef Kalino​w​ski przychodził do powsta​nia nie tylko jako wysoko kwalifiko​wa​ny inżynier i oficer, ale przycho​dził także jako mąż wewnę​trznie głęboko wyrobiony. Wspomniałem, że już wtedy otaczała go sława świętości. Idąc do powstania, miał on jasne rozeznanie sytuacji: jako oficer i inży​nier wiedział, że powsta​nie po ludzku biorąc, w kategoriach militarnych, politycznych, nie ma żadnych szans. A równocześnie wszystko robił, ażeby wziąć w nim udział. W tym celu już wcze​śniej, kiedy jeszcze tylko zanosiło się na powstanie, Józef Kalino​wski starał się o zwolnienie z wojska carskiego i otrzymał to zwolnienie w sam czas. Kiedy szedł do powstania, możemy to stwierdzić na podstawie jego notatek, miał pełną świado​mość, że tutaj chodzi o poświęcenie siebie dla dobra ogółu, dla dobrej sprawy. Z tą myślą podejmował swoją decyzję.


Adam Chmielowski szedł do powstania z całym młodzień​czym zapałem. Jego dojrzałość wewnętrzna nie mogła się wów​czas równać doj​rzałości Józefa Kalinowskiego, ale na drogach pow​stańczych, w tych wszystkich bitwach, w których brał udział, zaczęła się kształtować ta właśnie doj​rzałość, która stopniowo przeobraziła żołnierza i artystę w sługę ubogich i świętego, która przeobraziła Adama Chmielowskiego w Brata Alberta. Bardzo dziwnie prowadził ich Bóg. Każdego inną drogą. Bo Bóg każdego człowieka prowadzi inną drogą i każdego świętego prowadzi inną drogą do świętości. A jednak trudno nie dostrzec, że było w tym przyjściu do powsta​nia, w tym poświę​ceniu siebie bez reszty i ze strony Kalino​wskiego i ze strony Chmielow​skiego owo danie sie​bie: danie własnej duszy dla dobra sprawy, dla dobra wyższego niż moje własne "ja".


I w tym właśnie zawierał się jakiś etap, który my dzisiaj chcemy ukazać, chcemy uwydatnić wobec Kościoła. Etap na drodze święto​ści. Równo​cześnie pozwala nam ta dzisiejsza uro​czy​stość wspo​mnieć z głęboką czcią wielkie, choć tragiczne, wydarzenie sprzed stulecia. Wielkie, choć tragiczne: kosztowało wiele ofiar na polach bitew, jeszcze więcej ofiar w kaźniach Syberii - ale było potrze​bne. I owi dwaj mężowie świadczą o tym, że było potrzebne. Wszyscy, którzy wówczas w 1863 roku zrywa​li się do walki z potworną prze​mocą, z nieporównaną przemocą, ci wszyscy zdawali sobie sprawę z tego, co im grozi. I dlatego czyny ich mają we​wnętrzną wielkość: są nacechowane najgłęb​szą szlachetnością, wskazują na jakąś moc ducha ludzkiego i równocześnie są zdolne tę moc w innych rodzić. 


I dlatego my nie możemy wobec wydarzenia sprzed stulecia, wobec powstania styczniowego, przejść mimo. Zwła​szcza jeżeli zatrzymują naszą uwagę przy nim takie dwie wspa​niałe postacie, jak Ojciec Rafał i Brat Albert. Musimy im wyrazić wdzięczność za tę szlache​tność ducha, za tę moc wewnętrz​ną, na którą się zdobyli, którą tchnęli w innych, która po stuleciu jeszcze promie​niuje.


A  równocześnie wyrażając tę wdzięczność, musimy zdać sobie sprawę z tego, gdzie tkwiły najgłębsze źródła owej mocy. Musimy zdać sobie sprawę z tego, że najgłębsze źródło owej mocy tkwiło w Ewangelii, tkwiło w Chrystusie. To jest dla nas ważne dziś, kiedy coraz to gruntowniej przygotowu​jemy się do Tysiąclecia Chrztu Polski, to jest dla nas ważne. O tej mocy mówi św. Jan w Ewangelii pisząc: "Dał im moc, ażeby się stali synami Bożymi". A synowie Boży - okazuje się, że - byli zdolni do wszystkich największych czynów ludzkich. Synowie Boży: Ojciec Rafał, Brat Albert - okazali się zdolni do wszystkich, największych czynów ludzkich, do czynów na miarę historii.


Dlatego my, wspominając w obliczu Tysiąclecia Chrztu Polski całą przeszłość chrześcijaństwa, musimy na nich zwrócić uwagę. To są postacie niedawne, zaledwie sprzed stulecia, a wśród nas są na pewno jeszcze tacy, którzy widzieli na własne oczy jednego i drugie​go z nich. 


I dlatego my, przygotowujemy się do Tysiąclecia Chrztu Polski, wspomi​namy ich z czcią. To jest powód, dla którego dzisiaj tu się gromadzimy. Ta cześć, pragniemy bardzo, ażeby mogła być uwień​czona wyrokiem Kościoła, i dlatego czcząc lu​dzi, o których święto​ści jesteśmy przekonani, prosimy równo​cześnie Boga, ażeby te swoje Sługi Boże wyniósł na ołtarze i pozwolił nam nazywać błogosławi​onymi, a potem świętymi. Prosimy Boga o to za całość ich życia, za całość tego jednego i drugiego świątobliwego, wspa​niałe​go, heroic​znego życia. Ale w dniu dzisiejszym prosimy Boga o to dla Ojca Rafała i dla Brata Alberta w szczególny sposób, z uwagi na ten ich heroiczny krok, jakim był udział w powstaniu stycznio​wym. Prosimy Boga o to, ażeby na ołtarze wyszli.


I tą naszą prośbą zakończymy też uroczystość dzisiejszą. Naprzód odmówię przy waszym współudziale modlitwę o wynie​sienie na ołtarze Sługi Bożego Ojca Rafała Kalinowskiego i Sługi Bożego Brata Alberta Chmielow​skiego, a potem zwrócimy się ze śpiewem Litanii do Matki Bożej, która jest Królową Polski, ażeby Ona tę wielką - jak łatwo nam zrozumieć, zaprawdę wielką i zaprawdę potrzebną dla nas sprawę - popierała swoim wstawien​nic​twem u Boga.


Odmawiam modlitwę: "Módlmy się Boże, racz wsławić Sługi Twoje, Ojca  Rafała i Brata Alberta, aby blask ich świętości stwier​dzony przez Kościół, opromienił nową chwałą Tysiąclecie Chrześcij​aństwa w Polsce, przez Chrystusa Pana naszego, Amen."

LIST POSTULACYJNY DO PAPIEŻA PAWŁA VI

Błogosławiony Ojcze,


w Roku Pańskim 1966 Polska Katolicka zamierza obcho​dzić uroczyście tysiącletni Jubileusz otrzymania Chrztu. Niżej podpi​sany Arcybiskup Metropo​lita Krakowski wraz ze swoją Ka​pitułą, a także inni Biskupi Polski, utrzymują że uroczystości beaty​fika​cyjne i kanoni​zacyjne Sług Bożych i Błogosławion​ych mogłyby stać się skutecznymi dokumentami i pomnikami "Ty​siąclecia Chrze​ścijaństwa".


Wśród tych bohaterów cnót chrześcijańskich, wyróżnia się oczywiście Sługa Boży Rafał Kalinowski, kapłan Zakonu Karme​li​tów Bosych, były generał wojska podczas wojny przeciw wro​gom Kościoła i Ojczyzny, wygnany na Syberię, potem wychowa​wca Sługi Bożego Augusta Czartoryskiego i wreszcie karmelita bosy w Polsce. Pełen zasług, zmarł świątobliwie w Panu na obszarze diecezji krakowskiej w roku 1907. Sława jego świętości i cuda, już szeroko rozprzestrzenione, rozszerzają się z dnia na dzień. Przeto Krakowska Kuria Metropolitalna na usilną prośbę Polskiej Prowincji wspomnianego Zakonu rozpoczęła w roku 1934, beatyfikacyjne Procesy Zwyczajne i zakończyła je w roku 1938, jak również Procesy Apostol​skie dotyczące heroicznych cnót i łask i cudów, które zakończyła w 1956 roku. Obecnie trwa dyskusja nad heroicznością cnót Sługi Bożego w Świętej Kongre​gacji Obrzędów.


Niżej podpisany Metropolita Krakowski wraz z Kapitułą żywią wielką nadzieję, że beatyfikacja Sługi Bożego Rafała od św. Józefa wyda wielkie owoce duchowe w narodzie polskim. Sługa Boży mógłby bowiem być patronem ludzi z wszystkich warstw: dla młodych stanowiłby przykład życia chrześcijańskiego w codziennym trudzie; dla wojskowych - przykład mocy i odwagi wojskowej połączonej z cnotami chrześcijańskimi; dla kapłanów - przykład modlitwy i umar​twienia, ożywionych zapałem apostol​skim; dla wycho​wawców -  przykład rozwagi i miłosierdzia wo​bec ubogiej młodzieży; dla wszystkich bez różnicy - wspaniały przykład żarliwej miłości Boga cudownie złączonej z miłością ziemskiej ojczyzny. Sługa Boży, płonący żarliwą miłością bliź-niego, troszczył się o umieszcz​anie zagubionych dziewcząt w Internacie Sióstr Matki Miło​sierdzia w Krakowie; w ten sposób przejawił godne podziwu uczucie miłosier​dzia wobec biednych i chorych na ciele i na duchu.


Z uwagi na to, niżej podpisany Arcybiskup Metropolita Krakow​ski wraz z Kapitułą Metropolitalną, padłszy do stóp Wa​szej Świątobli​wości, gorąco błaga, aby Wasza Świątobliwość ra​czył wysłuchać życzenia i prośby nasze o szybkie zakończenie powyż​szego Procesu.

Kraków, 7 września 1964

                          
              Karol Wojtyła
                                          
arcybiskup  

CZŁOWIEK ODDANY BOGU


Kazanie wygłoszone 15 listopada 1966 r. w Czer​nej, przy grobie Sługi Bożego Rafała Kalinowskiego
.

Wszystkich nas tu sprowadziła dzisiaj łaska chrztu, która okazała tysiącletnie swoje owoce na naszej polskiej ziemi. Spro​wa​dza nas ta łaska na różne miejsca polskiej ziemi. I chociaż rok Tysiąclecia Chrztu dobiega ku końcowi, to przecież wciąż jeszcze nie możemy nadążyć, aby ogarnąć te wszystkie różne miejsca, na których trzeba Bogu szczególnie w uroczysty sposób zaśpiewać Te Deum laudamus. Wśród tych miejsc, które składają się na szlak milenijny bądź to ogólnopolski, bądź archidiecezjalny, wśród tych miejsc wypadło nam przybyć do Czernej. I jak słyszymy przybywają tutaj biskupi z Krako​wa, którzy już zdążyli i biskupi z Katowic, ze Śląska, którzy jeszcze są w drodze z powodu trudnych warun​ków atmosferycznych i komuni​kacyj​nych. Te warunki utrudniły im przyjazd na czas. Przybywamy tutaj, aby się spotkać z tym prastarym klasztorem, spotkać się z całym duchem Karmelu, żeby spotkać się również z Ludem Bożym  tych okolic, a nade wszystko przybywamy, aby spotkać się z jednym wielkim duchem, obok którego nigdy nie możemy przejść mimo, a zwłaszcza nie możemy przejść mimo w roku Tysiąclecia Chrztu Polski. Wiecie dobrze, że tym wielkim du​chem, o którym mówię, jest Sługa Boży O. Rafał Kalinowski, O. Rafał od św. Józefa, karmelita bosy, którego doczesne szczątki spoczęły tutaj w Czernej, a którego nieśmiertelna dusza i cała osoba oczekują na szczególną łaskę Bożą w Kościele, miano​wicie na łaskę wyniesie​nia na ołtarze przez beatyfi​kację. Starania o jego beatyfikację trwają już od dłuższego czasu i stale postępują naprzód. O tę beatyfikację modli się cały polski Karmel i męski i żeński, ten klauzurowy i ten zewnętrzny, którego przedstawicieli tutaj widzimy. O tę beatyfikację modlą się także wierni Krako​wskiej Archidiecezji, a zwłaszcza tutaj w okolicach Czernej, gdzie może najstarsi ludzie pamiętają tego niezwykłego zakonnika, w okolicach Wadowic, gdzie również przebywał w klasztorze OO. Kar​me​litów Bosych, poza tym w różnych innych miejscach, do których dotarła sława i opinia jego świętości. Modlimy się często, a dziś pragniemy pomodlić się wspólnie, szczególnie uroczyście, ażeby ten Sługa Boży, nasz umiłowany rodak, został wyniesiony na ołtarze jako błogosławiony i święty, i żeby oświecał cały Lud Boży na ziemi polskiej w nowym wiary Tysiącleciu.


Jest to postać niezwykła, wiecie dobrze, bo na pewno znacie jego życie, więc go przypominać nie będę. Ale chcę powie​dzieć  krótko, czego jego życie stało się raz na zawsze wyra​zem, a po​niekąd symbolem.



Kiedy moi drodzy, wchodziliśmy tutaj do klasztoru czerneń​​skiego, na zewnętrznej ścianie tego klasztoru obok portre​tu O. Rafała znajduje się napis: "Pod wieczór życia sądzić cię będą z miłości". Te słowa napisał św. Jan od Krzyża, współtwórca Karmelu Reformowa​nego i te słowa na pewno doskonale odnoszą się do kresu życia o. Rafała. W Czernej na ścianie tego klasztoru zasługu​ją te słowa, ażeby je wypisać: "Pod koniec życia sądzić cię będą z miłości". Ale ażeby rzucić snop światła na całe życie, trzeba by jeszcze inne zdanie z samego Pisma św. wyjąć i przy​toczyć. Trzeba by mianowicie przy​pomnieć te słowa z Pieśni nad pieśniami, gdzie powie​dziane jest: "Mocniejsza aniżeli śmierć jest miłość". I te słowa Pisma św. Starego Testamentu mogły rzucić snop światła na całe życie O. Rafała Kalinowskiego. "Mocniejsza jest aniżeli śmierć miłość". Bo życie O. Rafała jest pełne wielkiej miłości, takiej właśnie miłości, która nie waha się stanąć oko w oko ze śmiercią. Przede wszystkim życie jego zanim wstąpił do Karmelu, a nastą​piło to dość późno, bo dopiero około 40 roku życia, było pełne heroicznej miłości ziemskiej ojczyz​ny. Był to okres rozbiorów. Był to okres, kiedy odebrano naszemu narodowi niepodległość, a potem chciano odebrać ducha. I ten naród prze​ciwko temu powstał, bronił się, zrywał do walki powstańczej przeciwko najeźdźcom. Zwłaszcza przeciwko temu najeźdźcy, który najbardziej zaciążył na naszych losach, przeciwko carskiej Rosji. Zrywał się naród do obrony swego istnienia: w 1830 r. w powstaniu listopadowym, zrywał się w o wiele trudniejszych jesz​cze możliwośc​iach w 1863 r. w powstaniu sty​czniowym.


Właśnie to wydarzenie wiąże się najściślej z osobą O. Ra​fała Kalinow​skiego. Był bowiem nie tylko członkiem tego pow​stania, ale był jednym z przywódców. Do powstania przychodzi jako człowiek dorosły, mający wysokie kwalifikacje zawodowe: inżynier i oficer wojsk cesarskich, który zdolny jest pokierować akcją powstańczą, akcją zbrojną ze względu na swoje przygoto​wanie w tej dziedzinie. I dlatego też poszedł do boju powstań​czego będąc nawet ministrem. To wszystko razem było świadec​twem, jak bardzo kochał swoją ziemską ojczyznę, jak bardzo pomagał jej w walce o byt i wolność, jak bardzo był gotów stanąć oko w oko ze śmiercią. Te, decyzje podejmował jako człowiek dorosły z całą świadomością obowiązku. Wiedział, że powstanie ma ciężkie zadanie, że jest sprawą prze​graną, a jednak uważał sobie za swój święty obowiązek, ażeby do tego trudnego zadania przyłożyć rękę. "Mocna jest jako śmierć miłość". W tym miejscu O. Rafał Kalinowski udowodnił, że jego miłość była mocna jak śmierć - owszem mocniejsza od śmierci.  


Kiedy powstanie się zakończyło, kiedy upadło, został skaza​ny na śmierć, ale go później ułaskawiono, zmieniono mu tę karę na więzienie, a po jakimś czasie skazano na Sybir; wreszcie, gdy powró​cił na Litwę do swoich, musiał wyjechać za granicę carskiej Rosji.


To jest jego wielkość ducha i tej wielkości nie możemy za​pom​nieć w roku Tysiąclecia Chrztu Polski. Nie możemy za​pomnieć tym bar​dziej, że ta wielkość jego ludzka, patriotyczna, ta gotowość na śmierć z miłości ojczyzny płynęła najgłębszym chrześcijańskim nurtem, że taką miłość ojczyzny, własnego narodu, dyktowała nadprzyrodzona miłość Boga, że światło i pobudkę do tej miłości i ofiary czerpał z Ewangelii. Bo już przed powstaniem i przed swoim udziałem w powstaniu był człowie​kiem głęboko religijnym, człowiekiem o dojrzałym życiu nad​przy​ro​dzo​nym. Był świętym i uchodził za świętego zanim wszedł na tę szczególną drogę święto​ści, do której Bóg go powołał, po długim bo 40-letnim okresie jego życia w świecie.


Kiedy patrzymy na jego postać i na postać jego rówie​śnika, bardzo podobną do O. Rafała Kalinowskiego, mianowicie Brata Alberta Chmielowskie​go, również powstańca, na postacie naszych rodaków, którzy tak długo byli w świecie, to wówczas przychodzi nam na myśl konstytucja Soboru Watykańskiego II o apostolstwie świe​ckich.

Myślę, że w tych postaciach i w wielu innych znajdziemy w pierwszym Tysiącleciu bardzo dojrzałe wzory do zobrazowania posłannictwa ludzi świeckich w Kościele. Ale Pan Bóg w swojej niewypowiedzianej Opatrzności skierował go na inne drogi i nawet to, że został ocalony od śmierci pow​stańczej, która już była po ludzku zadekretowana, nawet to trzeba rozumieć jako szcze​gólny palec Boskiej Opatrzności, która wskazała mu dalszą drogę. O. Rafał przedtem nosił imię Józef. Nim odnalazł w sobie to nowe powoła​nie, powołanie na drogę życia doskonałego, na drogę życia zakon​nego, przedtem jeszcze inną położył zasługę dla pierwszego Tysiąc​lecia Chrztu Polski - mianowicie był wychowawcą księcia Augusta Czar​toryskiego i temu swojemu wychowankowi zaszcze​pił najszczy​tniejsze ideały patriotyczne i chrześcijańsk​ie, bo jak może wiecie, ten jego wychowanek z książęcego rodu wstąpił do młodego wówczas Zgroma​dzenia Ks.Ks. Salezjanów i w tym zgro​ma​dzeniu młodo umarł również w opinii świętości i dziś jest jednym z tych kandy​datów na ołtarze, których pierwsze Tysiącle​cie przekazuje drugie​mu. A O. Rafał znalazł Karmel i w tym Karmelu szukał realizacji owego drugiego zadania, które dzisiaj na drugie Tysiąclecie Chrztu Polski jego bracia zakonni wypisali w pobliżu jego grobu na zewnętrznym murze klaszto​ru: "Pod wieczór życia sądzić cię będą z miłości".


Ojczyznę ziemską ukochał tak, że dla jej sprawy wybrał śmierć, a teraz po raz drugi przyszło mu wybierać śmierć z miłości ojczyzny wiekuistej, z miłości tej, która stanowi pierwsze i naj​ważnie​jsze przykazanie Ewangelii, która stanowi, jak się wyraża św. Paweł, zawiązkę doskonałości. Przyszło mu wybierać śmierć dla tej miłości Boga nade wszystko, Boga dla Niego samego. Ta miłość Boga nade wszystko, miłość Boga dla Niego samego sprawiła, że obrał mury Karmelu i nakazała mu za tymi murami wszystko opuścić a Jego jednego, Ojca Przedwiecznego i Odkupiciela naszego Jezusa Chry​stusa i Ducha Świętego szukać całą gorliwością jego głębokiej duszy. Bo życie zakonne według tego pojęcia, jakie zawsze Kościół miał i jakie w sobie teraz odnowił przez Sobór Watykański II, jest konsekracją osoby, to jest poświęceniem człowieka wyłącznie dla Boga. To jest ofiara, ofiara złożona z całej ludzkiej istoty tak zewnętr​znej, a przede wszyskim z istoty wewnę​trznej. Ofiara umysłu, woli i serca złożona w duchu wiary. Ofiara ta, jak wiemy, łączy się z realiza​cją trzech rad ewan​gelicznych, mianowicie: czystości, dziewic​twa, rady ubóstwa i rady posłuszeństwa. Te wszystkie trzy rady ewangeliczne stają się drogą życia zakonnika, zakonnicy, stają się drogą życia O. Rafała, karmelity bosego, i na tej drodze realizo​wa​ła się jego droga życia w miłości. "Miłość mocniejsza niż śmierć". Bo w życiu zakonnym jest coś ze śmierci, nie fizycznej ale duchowej. Człowiek taki winien jak najbardziej obumrzeć sobie, aby żyć w Chrystusie - Mistycznym Ciele, a żyć dla ofiary i żyć ukryty dla braci, dla ludzi, dla całej ludzkości.


To pierwsze przykazanie: "Miłuj Boga nade wszystko" zawie​ra w sobie wszystkie inne miłości i wszystkie przewyższa. Tak to na​jważniejsze przykaza​nie miłości pojął i wypełnił O. Rafał Kalino​wski, karmelita bosy. A pojął to największe przyka​za​nie na drodze po​wołania zakonnnego w sposób bezwzgl​ędny, bezkompromisowy, nie oszczędzając się, kładąc na ofiarę całe swoje ja, każdego dnia i każdej nocy. Prowadząc życie umartwio​ne, pokorne, surowe, ukryte według surowej reguły. I to życie jak wspomniałem, było pewnego rodzaju duchową śmiercią. I to ży​cie doprowadziło go do realizacji owej prawdy Pisma św.: "Mo​cniejsza jest niżeli śmierć miłość" - po raz drugi. Po raz pierwszy w powstaniu w miłości ojczyzny, a po raz drugi w Karmelu w miłości Boga nade wszystko. W tej miłości była i miłość ojczyzny i miłość Boga i wszystko, co się nazywa miłością w stosunku do ludzi.


Moi drodzy. Kiedy dzisiaj tutaj w dniu 15 listopada 1966 r. gromadzimy się w stosunkowo takiej nielicznej, chociaż wła​śnie bardzo licznej grupie, biorąc pod uwagę dzień powszedni i ta​ką niepogodę, gdy więc gromadzimy się tu w takiej grupie li​cznej, aby rozważyć życie i śmierć, a nade wszystko świętość O. Rafała Kalinow​skiego, to czynimy to tylko dlatego, że przekazu​jemy z pierwszego Tysiąclecia jakieś wielkie dobro. Temu dobru na imię jest człowiek oddany Bogu, człowiek święty według naszego przeko​na​nia.


To dobro jest największym i najistotniejszyn dobrem Ko​ścio​ła i ludzkości. My to dobro w pierszym Tysiącleciu wypraco​wa​liśmy a w roku Tysiąclecia Chrztu niejako przekazujemy dru​giemu Tysiąc​leciu jako depozyt, aby pamięć po Ojcu Rafale trwa​ła i aby ta pamięć świadczyła. Żeby świadcz​yła przede wszystkim na​szym młodym pokoleniom, jak głęboko trzeba patrzeć na życie, jak trzeba kochać ojczyznę i jak bardzo trzeba kochać Boga a potem wszystkich ludzi. "Mocniejsza jest niźli śmierć miłość". Dla​czego? Dlatego, że pod wieczór życia sądzić nas będą z miłości.


Oto człowiek, który dojrzał do śmierci, do sądu Bożego, do sądu miłości. I my, którzy rozważamy dzieje człowieka, jego życie i śmierć, obyśmy także za jego przykładem dojrzewali przez całe nasze życie do tego sądu, na którym sądzić nas będą z miłości. Do sądu, którym nas będzie sądzić w przysz​łości sam Bóg. Dziś przeka​zujemy to jako żywy depozyt, jako dziedzictwo naszemu nowemu pokoleniu, żeby życie ich stało się szlachetne, godne człowi​eka, godne Polaka, a nade wszystko godne spotkania z Bogiem twarzą w twarz. Bo takie jest nasze polskie powołanie, aby się całym życiem sposobić, przygo​towywać. Pod koniec będą nas sądzić z miłości i sądzić nas będzie Miłość sama. Bo Bóg jest Miłością. Aby ta pra​wda, a wraz z nią ta prawda o Bogu nigdy nie osłabła wśród nas i wśród nowych pokoleń w przyszłym Tysiąc​leciu o to się módlmy gorąco, bo to jest sprawa życia i śmierci, sprawa być albo nie być każdego człowieka i całego narodu.


Otoczmy więc dzisiaj, bracia i siostry w kościele kar​meli​tańskim w Czernej, otoczmy także grób O. Rafała Kalinowskiego i prośmy Boga w Trójcy Jedynego, ażeby nasze Te Deum - Cie​bie, Boże, chwalimy przyjął jako modlitwę dziekczynną i jako modlitwę błagalną.


Cieszę się bardzo, że w tym naszym czerneńskim klaszto​rze, przy grobie O. Rafała, bierze udział diecezja nasza sąsiedzka, Diece​zja Katowicka. Nie jest to zresztą fakt przypadkowy i odo​so​bniony, bo do Czernej od lat zdążają nasi bracia Ślązacy z Diece​zji Śląskiej, i biskupi i kapłani. Cieszę się, że jest wśród nas Biskup kato​wicki, mimo że taka zła pogoda, mimo trudności atmo​​sferyczn​ych i komuni​kacyjnych, że jest też reprezentacja Ludu Bożego tej bratniej diecezji. Będziemy wspólnie rozważać życie i śmierć O. Rafała, wspólnie śpiewać Te Deum, wspólnie błagać Boga, ażeby ten wielki depozyt, który nam O. Rafał pozo​stawił, przetrwał w nowym Tysiącleciu na chwałę Bożą i na pożytek zbawienny.

DEKRET HEROICZNOŚCI CNÓT
SŁUGI BOŻEGO RAFAŁA KALI​NO​WSKIEGO


Duchowymi mężami są ci, prawdziwi słudzy Boży, odku​pieni i naznaczeni piętnem jego krzyża, którzy dobrowolnie pozwalają się Bogu użyć dla służenia całemu światu, jak sam Chry​stus był sprze​dany i wydany dla zbawienia wszystkich (Św. Teresa od Jezusa, Twierdza wewnętrza, VII, 4, 8). Prawdziwa bo​wiem pobożność, która głęboko chce zjednoczyć człowieka z Bogiem, na pierwszym miejscu żąda, aby sam człowiek był posłu​szny woli Bożej, przyjął krzyż i niósł go jako znak szczególnego upodo​bania, przez który staje się rzeczywiście sługą Chrystusa i sługą braci. Do tych mężów duchowych, którzy żywy obraz seraficznej Matki z Avili zdołali w swoim życiu odtworzyć, mo​żna zaliczyć Sługę Bożego Rafała Kali​nowskiego od św. Józefa, kapła​na-profesa Zakonu Braci Bosych Najśw. Maryi Dziewicy z Góry Karmelu, którego życie naznaczone krzyżem i miłością, stało się niestrudzoną służbą Kościołowi.


Sługa Boży urodzony w Wilnie 1 września 1835 z rodzi​ców Andrze​ja Kalinowskiego i Józefy Połońskiej, został och​rzczo​ny 9 września i otrzymał imię Józef. Po śmierci pobożnej matki, zmarłej w dwa miesiące po urodzeniu Józefa, ojciec wziął drugą żonę, ale i ta także w krótkim czasie skończyła życie, a ojciec zawarł trzecie małżeństwo, biorąc za małżonkę Zofię Puttka​mer, która dziesięcio​letniego Józefa otaczała zawsze tro​skli​wą i czułą miło​ścią, a on uważał ją i kochał jak prawdziwą matkę.


Ukończywszy w latach 1843-1850 studia w wileńskim Instytucie Szlacheckim, przez dwa lata uczęszczał do szkoły agro​no​micznej w Hory-Horkach, i wreszcie przez pięć lat oddawał się studiom w Akademii Inżynierii Wojskowej (w latach 1853-1857) w Petersbur​gu, które ukończył z najwyższą pochwałą, tak, że w tejże Akademii pozostał jako nauczyciel matematyki.


W roku 1863 przyłączył się do Polaków, którzy powstali przeciwko rosyjskiemu ciemiężcy i został mianowany ministrem wojny na Litwie, który to urząd przyjął jednak pod warunkiem, że nie będzie zmuszony do wydania żadnego wyroku śmierci. W mie​siącu marcu 1864 roku został przez Rosjan aresztowany, wtrącony do więzienia, a w końcu skazany na śmierć, którą to karę zamie​niono mu na zesłanie na Sybir, gdzie z wielką cier-pliwością pracował przez dziesięć lat i mężnie znosił udręki zesłania.


Obdarzony wolnością w 1874 roku udał się do Paryża, gdzie został wychowawcą Czcigodnego Sługi Bożego Augusta Czartory​skiego, którego kochał jak ojciec, podtrzymywał w chorobach, towarzyszył w różnych podróżach, a szczególnie nauczył pobożno​ści, tak że młody książę wstąpił do Zgromadze​nia Salezjańskiego, przyjęty przez samego św. Jana Bosko, zajaśniał heroicznością cnót i wkrótce wyczerpany z sił zmarł w opinii świętości.


W roku 1877 Józef wstąpił do nowicjatu Karmelitów Bosych w Grazu, w Austrii, przyjąwszy imię zakonne Rafał od św. Józefa. Po roku próby dnia 26 listopada 1878 roku tamże złożył śluby. Ukończy​wszy studia filozoficzne i teologiczne, wrócił do ojczyzny, do Czernej, gdzie wtedy istniał jedyny konwent Karmelitów Bosych, w którym został wyświęcony na kapłana 15 stycznia 1882 roku.


Od tego czasu, pełen już cnót i doświadczony w rzeczach Bożych, oddał się całkowicie posługiwaniu kapłańskiemu, zwła​sz​cza słucha​niu św. spowiedzi i prowadzeniu dusz po drogach Pańsk​ich, czerpiąc siły przede wszystkim z wiernego zachowania reguły Karmelu, z modlitwy i pokuty, które polecał innym. Jako karmelita bosy sercem, duszą i życiem gorąco ukochał Zakon i odnowił go w Polsce, wznawiając tu i ówdzie klasztory męskie i żeńskie, które następnie z największą troskliwością i roztropno​ścią prowadził. Przykładami bowiem swojego życia pociągał kandydatów do Zakonu i zachęc​ał do świętości zakonnej. Prawie zawsze będąc przełożonym, zachęcał zakonni​ków do miłości doskonałej, na której to drodze poprzedzał innych.


Bardzo wysoko cenili go liczni członkowie hierarii ko​ściel​nej, oraz inni, którzy uważali Rafała za męża miłego Bogu. Miał go jako doradcę, między innymi, Czcigodny Sługa Boży Albert Chmielowski, który Ojca Rafała uważał za anioła. Był definitorem, przeorem, a w końcu przełożonym ufundowanego przez siebie w latach 1892-1899 klasztoru w Wadowicach, gdzie w roku 1906 został wybrany przeo​rem; wyznaczonym był też na wikariusza prowincjalnego dla Karmelita​nek Bosych w Galicji; wszystkie te obowiązki pełnił z wielką roztro​pnością, słusznie uważany za świętego.


Dotknięty chorobą gruźlicy, zaopatrzony sakramentami i całko​wicie oddany modlitwie, najpobożniej odszedł z tego świata do Ojca dnia 15 listopada 1907 roku we wspomnianym klasztorze wadowickim, który założył, kierował i przykładami umocnił.


Prawdziwy mąż Boży, żył wiarą, pod której wpływem wszę​dzie  widział Boga. Chociaż w począ​tkowych latach na pier​w​szy rzut oka oddawał się pewnej surowo​ści, ci jednakże, którzy go bliżej znali, poznali słodycz jego serca. Widząc we wszystkim Boga, ukazywał wszystkim Jego miłość, niczego nie uważał za ważniej​sze niż wyjaśnić wszystkim, że Boża miłość jest pełna najwyższego miło​sierdzia. Odznaczał się wielką pokorą, cierpli​wością, słodyczą. Ponieważ zawsze się modlił, wydawał się w jakiś sposób żywą modlitwą, z uległością przyjmował z rąk Boga wszystko, także rzeczy trudne. Nie na próżno bowiem od mło​dości nauczył się, że wszystko pochodzi z woli Boga, i peł​nienie tejże woli jest podsta​wą świętości.


Jako wygnaniec na Syberii żyjąc ze swoimi rodakami wśród braci wschodnich, dążył do ojczyzny niebieskiej. Kościoły Wscho​dnie - które dobrze znał - otaczał najwyższą miłością, a braciom Zakonu często powtarzał, że ich obowiązkiem wobec Ludu Bożego jest modlitwa i praca, aby "wszyscy byli jedno". Sam dniem i nocą czuwał na modlitwach, uciekając się do Najświętszej Maryi Panny, Matki jedności, pod której przewod​nictwem spodziewał się, pragnął, życzył sobie, aby cała rodzina ludzka doszła wreszcie do jednej owczarni pod jednym Paste​rzem.


Nie mówił wiele. Wiedział bowiem, że mocniej i sku​teczniej można działać czynami niż słowami. Uczynki zaś jego były nace​chowane stałą wolą szukania we wszystkim Boga, spostrzegania człowieka zawsze w Bogu, do miłowania Którego i służenia Mu był pociągany wewnętrznie jakąś świętą potrzebą, do czego i innych porywał. Pełen Boga, dzielił się dobrocią Boga ze wszystkimi, którzy - z odległych nawet okolic - przybywali do niego, szukając światła, mocy, rady. Jego cnoty były cnotami mę​ża pokornego i ubogiego, który ucieka się stale do Pana, wiedząc, że kapłan zawsze modlący się może ustawicznie posługiwać się wszechmocą Boga dla braci.


Sława świętości, którą zajaśniał za życia, z dnia na dzień  wzrastająca i poparta znakami z nieba, sprawiła, że rozpoczęto starania w celu przyznania mu chwały błogosławionych. Po prze​prowadzeniu więc procesów diece​zjalnych w latach 1934-1938 w Krakowskiej Kurii Arcybiskupiej i przez pisma rogatoryjne w ośmiu innych kuriach kościelnych, po wydaniu dekretu co do pism przypi​sywanych temuż Słudze Bożemu, papież Pius XII podpisał własną ręką dekret wprowadzenia sprawy dnia 2 marca 1952 roku. Następnie w latach 1953-1956 w Krakowskiej Kurii Arcybiskupiej został sporządz​ony powagą Stolicy Apostolskiej proces o cnotach Sługi Bożego w szczególności. Dnia 5 paź-dziernika 1962 roku ukazał się dekret stwierdzający ważność tych wszystk​ich badań prawnych.


Z zachowaniem wszelkich przepisów prawa w Świętej Kon​gregacji do Spraw Świętych były rozpatrywane cnoty teolo​giczne i kardy​nalne Sługi Bożego oraz od nich pochodne. A więc najpierw na posiedzeniu specjalnym Prałatów i Konsultorów Kongregacji dnia 18 marca 1980 roku; następnie, 10 czerwca te​goż roku, na zebra​niu plenarnym Kardynałów, po sprawozdaniu Najprzewielebniejszego Księdza Kardynała Władysława Rubina, na pytanie, czy Sługa Boży ćwiczył się w sposób heroiczny w cnotach chrześcijańskich, odpowie​dzieli twierdząco. 


Najwyższy Pasterz Jan Paweł II, poinformowany o tym wszystk​im, dnia 19 czerwca tego roku polecił Przewielebnemu Kar​dynałowi Konradowi Bafile, w tym czasie prefektowi Świętej Kon​gregacji, przygo​tować dekret o heroic​zności cnót.


Dzisiejszego wreszcie dnia, wezwawszy do siebie Kardy​na​łów, czyli niżej podpisanego Prefekta i Władysława Rubina, ponensa czyli relatora sprawy, oraz mnie sekretarza i innych we​dług zwyczaju zwoływanych, w ich obecności Najwyższy Pasterz uroczy​ście ogło​sił: Zostały udowodnione cnoty teologiczne: Wia​ra, Nadzie​ja i Miło​ść, tak Boga jak bliźniego, jak również cnoty kardynalne: Roztropność, Sprawiedliwość, Umiarkowanie i mę​stwo, oraz od nich pochodne, w stopniu heroicznym, Sługi Boże​go Rafała od św. Józefa, kapłana profesa Zakonu Karmelitów Bosych, w tej sprawie i co do skutku o który chodzi.


Ten Dekret zaś polecił w sposób właściwy ogłosić i zare​jestrować w aktach Św. Kongregacji do Spraw Świętych.


Dano w Rzymie, dnia 11 października, Roku Pańskiego 1980.



Piotr Kard. Palazzini        
 Prefekt                       

      
+ Józef Casoria               



Arcybiskup tit. Vescovio, Sekretarz

BYLI MOCNI WIARĄ, NADZIEJĄ I MIŁOŚCIĄ


Homilia wygłoszona 22 czerwca 1983 r. 
w czasie Mszy św. beatyfi​kacyjnej na Błoniach krakowskich
.

1. "Pan jest moim pasterzem" ... (Ps 23 [22], 1).


Umiłowani moi Rodacy! Pragnę dziś wspólnie z Wami oddać chwałę Panu, który jest naszym Pasterzem: jest Dobrym Pasterzem swej owczarni. Sam to o sobie powiedział w Ewange​lii. Mówi nam o tym również psalm dzisiej​szej liturgii.


Pragnę więc dzisiaj, w ostatnim dniu mojego pielgrzymo​wania do Ojczyzny, wyznać wraz z Wami prawdę o Dobrym Pa​ste​rzu na tle jubileuszu Jasnej Góry. Sześć wieku przedziwnej obecności Bogaro​dzicy w tym Wizerunku, który nas wszystkich duchowo zespala i jednoczy - czyż to nie dzieło Dobrego Paste​rza? Wszak wiemy, że troszczy się On nade wszystko o za-chowanie jedności swej owczar​ni. Troszczy się o to, ażeby nikt nie zginął - i sam szuka zagu​bionej owcy.


Dajemy temu świadectwo poprzez Rok Odkupienia w całym Kościele. A na ziemi polskiej, na której jeszcze trwa jasno​górski jubileusz, pytamy: czyż całego swojego dzieła nie dokonu​je Chry​stus Dobry Pasterz za szczególnym pośrednictwem swej Matki? Naszej Pani Jasnogórskiej?


Psalmista mówi o Dobrym Pasterzu: "prowadzi mnie nad wody, gdzie mogę odpocząć: orzeźwia moją duszę..." (tamże,ww. 2. 3) Czyż Jasna Góra nie jest dla nas takim miejscem, gdzie możemy odpocząć? gdzie dusze nasze doznają orzeźwienia? Czyż nie jest ona podobna do źródła żywej wody, z którego w ciągu pokoleń czerpiemy? Czer​piemy z nieskończonych zasobów Chry​stusowego Odkupienia, do którego przybliża nas Maryja!

2. W ostatnim dniu mojego pielgrzymowania, które związane jest z jubileuszem Jasnej Góry, pragnę tu, w Krakowie, wraz z Wami, Drodzy moi Rodacy, wypowiedzieć przedziwną tajemnicę obecności Dobrego Pasterza pośród wszystk​ich pokoleń, które przeszły przez polską ziemię - i tu, w Krakowie, pozosta​wiły szczególny wyraz swej polskiej i chrześcijańskiej tożsamości.


Dlatego właśnie tak cenny i drogi ten Kraków. I tak bar​dzo trzeba zabiegać, ażeby nie zniszczyła jego historyczna sub​stan​cja, w której nasz Naród w szczególnej mierze odczytuje - nie tylko swoją przeszłość - ale po prostu swoją tożsamość. Mówiłem o tym przed czterema laty, gdy świętowaliśmy w Krakowie dzie​więć wieków święt​ego Stanisława. Dziś pragnę powrócić do tego "bierz​mowania dzie​jów", które trwa i rozwija się z pokolenia na pokole​nie. Do tego "bier​zmowania", które posiada szczególne znaczenie dla Polaków roku 1983 - dla Was, umiłowani Bracia i Siostry, moi Rodacy!

3. Witam Was i pozdrawiam z całego serca na tych samych Bło​niach, co cztery lata temu - w perspektywie Wawelu i Skałki - w perspektywie Kopca Kościus​zki, a skądinąd wież mariackich ratusza i uniwersytetu. Mój Kraków...


Pozdrawiam mojego następcę, Metropolitę Krakowskie​go, Kardynała Franciszka - i moich Braci w biskupstwie: Juliana, Sta​nisława, Albina, z którymi związały mnie lata wspólnego posłu​giw​ania w Archidiecezji Krakow​skiej. Witam i pozdrawiam szcze​gólnie ser​decznie biskupów Metropolii Krakow​skiej, z Czę​sto​​chowy, Katowic, Kielc, Tarnowa. Witam Kardynała Prymasa Polski, Kardynała Włady​sława Rubina, wszystkich obecnych tutaj przedsta​wicieli Episkopatu Polski. Witam także bardzo serdecznie naszych Gości z zagranicy: Kardynała Króla z Filadelfii, Kardy​na​ła Bal​lestrero z Turynu, Kardyn​ała Lustigera z Paryża, Kardy​nała Meissnera z Berlina oraz to​warzyszącego mi w tej podróży Kar​dynała Casaroli, Sekretarza Stanu. Również wszystkich Bi​sku​pów, Gości spoza Polski.


Pozdrawiam Kapitułę Metropolitalną Krakowską oraz całe Ducho​wieństwo Archidiecezji: moich braci w kapłaństwie, do których przynależę święceniami i sercem - a więzy tej przyna​leżności świado​mie w sobie podtrzym​uję i pogłębiam. Jestem związany z tym Semi​narium Duchownym, w którym się do ka​płań​​stwa przygotowa​łem, jako też z Wydziałem Teologicznym, na którym studiowałem - częściowo w okresie okupacyjnego po​dzie​mia. Dziś witam szcze​gólnie serdecznie Papieską Akademię Teologiczną, która nosi w sobie dziedzictwo uczelni, związanej z wielkim imieniem błogosła​wionej królowej Jadwigi.


Wraz z duchowieństwem Archidiecezji witam też i po​zdra​​wiam wszystk​ich kapłanów zarówno z krakowskiej Prowincji ko​ścielnej, jak też z całej Polski.


Przedstawicielom Rodzin zakonnych: męskich i żeńsk​ich w szcze​gólny sposób gratu​luję dzisiejszego dnia.

4. Oto bowiem dane mi jest spełnić dzisiaj szczególną posłu​gę papieską: wyniesienia na ołtarze Sług Bożych poprzez beatyfi​kację.


Posługa ta normalnie spełniana bywa w Rzymie. Jednakże już w czasach dawniejszych spełniana była również poza Rzy​mem. Wiemy na przykład, że święty Stanisław był kanonizowany w Asyżu. Mnie samemu dane już było dokonywać beatyfikacji w Manilii, w czasie odwiedzin pasterskich na Filipinach, oraz w Hiszpanii, w Sewilii, w listopadzie ubiegłego roku.


Bardzo pragnąłem, aby moja pielgrzymka do Ojczyzny w związku z jubileuszem Jasnej Góry, stała się również szczególną okazją do wyniesienia na ołtarze Sług Bożych, których droga do świętości związana jest z tą ziemią i z tym Narodem, w którym króluje Pani Jasnogórska. Ich beatyfikacja jest szcze​gólnym świę​tem Kościoła w Polsce: całego Ludu Bożego, który ten Kościół stanowi. Kościół bowiem, jak to przypomniał Sobór Watykański II, ma stale przypo​minać wszystkim powołanie do świętości - i ma do tej świętości prowa​dzić swoich synów i córki. 


Gdy świętość ta zostaje w sposób uroczysty stwierdzona - na drodze beatyfikacji, a zwłaszcza kanonizacji - Kościół raduje się szczególną radością. Jest to poniekąd największa radość, jakiej Kościół może doznać w swej ziemskiej wędrówce.


Dzisiaj więc Kościół na ziemi polskiej raduje się, czcząc Wiec​znego Pasterza za dzieło świętości, którego przez Ducha Świętego doko​nał w Sługach Bożych: Ojcu Rafale Kalinowskim - oraz w Bracie Albercie (Adamie) Chmie​lowskim.


Radość dzisiejszej beatyfikacji jest udziałem całego Ko​ścio​ła w Polsce. W szczególny sposób jest to radość rodziny kar​me​litań​skiej, nie tylko w Polsce, rodziny, do której należał Ojciec Rafał - oraz rodziny franciszkańskiej, a zwłaszcza albertyńskiej, której Brat Albert był założycielem.


Pragnę dodać, że jest to również szczególna moja radość, gdyż obie te wspaniałe postacie zawsze były mi duchowo bardzo bliskie. Zawsze ukazywały drogę do tej świętości, która jest powołaniem każdego w Jezusie Chrystusie.

5. Mówi Pan Jezus: "Jak mnie umiłował Ojciec, tak i Ja was umiłowałem. Wytrwajcie w miłości mojej!" (J 15,9). Oto dwaj uczniowie Boskiego Mistrza, którzy w pełni odkryli na drogach swego ziemskiego pielgrzymowa​nia miłość Chrystusa - i którzy w tej miłości wytrwali!


Świętość bowiem polega na miłości. Opiera się na przyka​zaniu miłości. Mówi Chrystus: "To jest moje przykazanie, abyście się wzajemnie miłowali, tak jak Ja was umiłowałem" (tamże, w. 12). I mówi jeszcze: "Jeśli będziecie zachowywać moje przyka​zania, będzi​ecie trwać w miłości mojej, tak jak Ja zachowałem przykaza​nia Ojca mego i trwam w Jego miłości" (tamże, w. 10).


Świętość jest więc szczególnym podobieństwem do Chry​stusa. Jest podobieństwem przez miłość. Poprzez miłość trwamy w Chry​stusie, tak jak On sam poprzez miłość trwa w Ojcu. Świętość jest podo​bieństwem do Chrystusa, które sięga tajemnicy Jego jedności z Ojcem w Duchu Świętym: Jego jedności z Ojcem przez miłość.


Miłość jest pierwszą i odwieczną treścią przykazania, które pocho​dzi od Ojca, Chrystus mówi, że On sam "zachowuje" to przyka​za​nie. On też daje nam to przykazanie, w którym zawie​ra się cała istotna treść naszego podobieństwa do Boga w Chry​stusie.


Ojciec Rafał i Brat Albert osiągnęli w swym życiu te szczy​ty świętości, jakie dziś potwierdza Kościół, na drodze mi​łości. Nie ma innej drogi, która do tych szczytów prowadzi. Dziś Chrystus mówi do nich: "Wy jesteście przyja​ciółmi moimi" (tamże, w. 14), "nazwa​łem was przyjaciółmi, albowiem oznajmi​łem wam wszystko, co usłysza​łem od Ojca mojego" (tamże, w. 15).


To wszystko streszcza się w przykazaniu miłości.

6. "Nikt nie ma większej miłości od tej, gdy ktoś życie swoje oddaje za przyjaciół swoich" (tamże, w. 13).


Ojciec Rafał i Brat Albert od wczesnych lat życia rozu​mie​li tę prawdę, że miłość polega na dawaniu duszy, że miłując - trzeba siebie dać - owszem, że trzeba "życie swoje oddać", tak jak mówi Chrystus do Apostołów.


To dawanie życia za przyjaciół swoich, za rodaków, wyra​ziło się również w 1863 roku poprzez ich udział w powstaniu. Józef Kalinowski miał wówczas 28 lat, był inżynierem - posiadał stopień oficerski w armii carskiej. Adam Chmielowski liczył w tym samym roku 17 lat, był studentem Instytutu rolniczo-leśnego w Puławach. Każdym z nich kierowała bohaterska miłość Ojczy​zny. Za udział w powstaniu Kalinowski zapłacił Sybirem; na Sybir zamieniono mu karę śmierci - Chmielowski kalectwem.


Wspominaliśmy obie te postacie w 1963 roku na stulecie powstania styczniowego, gromadząc się przed kościołem Ojców Karmelitów Bosych, jak o tym świadczy wmurowana tam tablica. Powstanie styczniowe było dla Józefa Kalinowskiego i Adama Chmie​lowskiego etapem na drodze do świętości, która jest hero​izmem życia całego. 

7. Opatrzność Boża każdego z nich prowadziła własną drogą. Józef Kalinowski, zanim wstąpił do nowicjatu karmelitańskiego, był - po powrocie z Sybiru - nauczycielem Augusta Czartoryskie​go, jednego z pierwszych salezjanów, który także jest kandydatem na ołtarze. Adam Chmielowski studiował, zanim wstąpił na drogę powołania, która - po pierwszych próbach w zakonie jezuitów - zaprowadziła go w szeregi tercjarstwa franciszkańskiego, skąd bierze początek po​wołanie albertyńskie.


Każdy z nich na swojej własnej drodze w dalszym ciągu urzeczy​wistniał te słowa Odkupiciela i Mistrza: "nie ma większej miłości od tej, gdy ktoś życie swoje oddaje"... Ojciec Rafał oddał to życie w surowym klasztorze karmelitańskim, służąc w szcze​gólności do końca w konfesjonale, współcześni nazywali go "mę​czennikiem konfesjonału". Brat Albert oddał swe życie w posłudze naj​uboższym i społecznie upośledzonym. Jeden i drugi oddał do końca swoje życie Chrystusowi. Jeden i drugi odnalazł w Nim pełnię poznania, miłości i służby.


Jeden i drugi mógł powtarzać za świętym Pawłem; "wszy​stko uznaję za stratę ze względu na najwyższą wartość poznania Chrystusa Jezusa. Dla niego wyzułem się ze wszytkiego" (Flp 3, 8).


Ojciec Rafał i Brat Albert świadczą o tej przedziwnej e​wan​ge​lic​znej tajemnicy "kenozy". wyzucia się, wyniszczenia, któ​re otwiera bramy do pełni miłości.


Ojciec Rafał pisze do swej siostry: "Bóg się cały nam od​dał za nas, jakże nam nie poświęcić się Bogu?" (List, 1 VII 1866).

A Brat Albert wyznaje: "Patrzę na Jezusa w jego Eucharystii. Czy Jego miłość obmyśliła coś jeszcze piękniejszego? Skoro jest chle​bem, i my bądźmy chle​bem... Dawajmy siebie samych" (w: Kluz W., Adam Chmielowski, s. 199).


W ten sposób każdy z nich został "zdobyty przez Chry​stusa Jezusa" (Flp 3 12).


W ten sposób też każdy z nich pozyskał Chrystusa i zna​lazł w Nim (...) sprawiedliwość pochodzącą od Boga (...) i w nadziei, że upo​dabniając się do Jego śmierci, dojdzie ... do peł​nego powstania z martwych (por. tamże, ww. 8. 9. 10-11).


Z tą nadzieją Ojciec Rafał zakończył swe życie w murach klasztoru karmelitańskiego w moich rodzinnych Wadowicach w 1907 roku - Brat Albert w swym krakowskim "przytulisku" w roku 1916.


U progu naszego stulecia, w przeddzień odzyskanej przez Polskę niepodległości, dokonali swego życia ci dwaj wielcy sy​nowie polskiej ziemi, którym dane było wytyczać drogi świętości wśród swoich współczesnych -a zarazem: dla przyszłych pokoleń.

8. Nasz ojczysty jubileusz jasnogórski spotkał się z Rokiem Odku​pienia, i przeszedł weń od 25 marca tego roku.


Nadzwyczajny jubileusz Odkupienia skierowuje nas wszy​stkich w stronę tej pierwszej miłości, którą Bóg - Ojciec - "tak (...) umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zaginął, ale miał życie wieczne" (J 3, 16).


O tej miłości mówi Chrystus w dzisiejszej Ewangelii: "Jak Mnie umiłował Ojciec, tak i Ja was umiłowałem. Wytrwajcie w miłości mojej".


Rok Odkupienia jest po to, aby szczególnie ożywić to trwanie w miłości Odkupienia. Ażeby z tej miłości czerpać - i w ten sposób pogłębiać i odnawiać własną miłość, szukając dróg nawrócenia i pojednania z Bogiem w Jezusie Chrystusie.


Ta szczególna praca Kościoła w Roku Odkupienia zwią​zana jest z rzeczywistością Świętych Obcowania.


To w nich bowiem, w świętych, okazała się i stale okazuje niewy​czerpana moc Chrystusowego Odkupienia. To przez moc Odkupienia oni sami osiągnęli Boga, który jest celem i radością Kościoła. Z kolei zaś ci sami święci pomagają nam przybliżyć się do Chry​stusowego Odkupienia, poniekąd dzielą się z nami swoim błogo​sła​wionym udziałem w tej zbawczej mocy. Rok Święty jest zawsze w życiu Kościoła szczególnym ożywieniem pośrednictwa świętych. Przede wszystkim Najświętszej Matki Chrystusa - i wszystkich święt​ych. Dlatego też szczególnie dziękuję Trójcy Prze​najświętszej za to, że dane mi było podczas mojej piel​grzymki do Polski z racji jasnogór​skiego jubileuszu niejako poszerzyć w sposób widzialny ten nasz ojczysty krąg Świętych Obcowania:

- Święty Maksymilian Maria Kolbe

- Błogosławiony Rafał Kalinowski

- Błogosławiony Albert Chmielowski (Brat Albert)

- Błogosławiona Urszula Ledóchowska.

9. Venimus - vidimus - Deus vicit: Przybyliśmy - ujrzeliśmy - zwyciężył Bóg! To tu, w Krakowie, na Wawelu, spoczywa król, który wypowie​dział te słowa Jan III Sobieski. Przypomniałem je na początku mojej pielgrzymki w Warsza​wie. Dziś jeszcze raz do nich powracam.


A powracam dlatego, że święci i błogosławieni ukazują nam drogę do tego zwycięstwa, które w dziejach człowieka odno​si Bóg.


Więc pragnę raz jeszcze powtórzyć to, co powiedziałem już w Warsza​wie, że w Jezusie Chrystusie człowiek powołany jest do zwycięstwa: do takiego zwycięstwa, jakie odniósł Ojciec Maksy​milian i Brat Albert, Ojciec Rafał i Matka Urszula - w stopniu heroicznym.


Jednakże do takiego zwycięstwa powołany jest każdy czło​w​iek. I powołany jest każdy Polak, który wpatruje się w przy​kłady swoich świętych i błogosławionych. Ich wyniesienie na ołtarze pośród ziemi ojczystej jest znakiem tej mocy, która płynie od Chrystu​sa - Dobrego Pasterza.


Tej mocy, która jest potężniej​sza od każdej ludzkiej sła​bości  - i od każdej, choćby najtrudniejszej sytuacji, nie wyłącza​jąc przemocy. Proszę Was, abyście te słabości, grzechy, wady, sy​tuacje, nazywali po imieniu. Abyście z nimi wciąż się zmagali. Abyście nie pozwolili się pochłonąć fali demo​ralizacji, zoboję​tnienia, upadku ducha. Dlatego patrzcie wciąż w oczy Dobrego Pasterza: "Chociażbym chodził ciemną doliną, zła się nie ulęknę, bo Ty jesteś ze mną" (Ps 23 [22], 4). Tak głosi psalm responsoryj​ny dzisiejszej liturgii. 

10. Przed czterema laty tu, na tych samych Błoniach krakow​skich, przypom​niałem owo "bierzmowanie dziejów", związane z tradycją świętego Stanisława, patrona Polski. Pragnę dzisiaj pow​tó​rzyć te słowa, które wówczas wypowie​działem. Oto one: "mu​sicie być mocni, Drodzy Bracia i Siostry! Musicie być mocni tą miłością, które daje wiara! Musicie być mocni mocą wiary! Musicie być wierni! Dziś tej mocy bardziej Wam potrzeba, niż w jakiejkol​wiek epoce dziejów. Musicie być mocni mocą nadziei, która przy​nosi pełną radość życia i nie pozwala zasmucać Ducha Świętego!".

"Musicie być mocni mocą miłości, która jest potężniejsza niż śmierć, która 'wszystko znosi, wszystkiemu wierzy, we wszystkim pokłada nadzieję, wszystko przetrzyma' - tej miłości, która 'nigdy nie ustaje' (1 Kor 13,4 - 8)".


Tą wiarą, nadzieją i miłością byli mocni: Maksymilian i Rafał, Urszula i Albert - dzieci tego narodu.


Oni też temu Narodowi są dani jako znaki zwycięstwa. Naród bowiem jako szczególna wspólnota ludzi jest również we​zwa​​ny do zwycięstwa - do zwycięstwa mocą wiary, nadziei i mi​łości, - do zwycięstwa mocą prawdy, wolności i sprawiedliwości.


Jezu Chryste! Pasterzu ludzi i ludów! W imię Twojej Najświętszej Matki, na Jej jasnogórski jubileusz, proszę Cię o takie zwycięstwo!


Jezu Chryste! Dobry Pasterzu! Polecam Ci trudne "dziś i jutro" mojego Narodu: polecam Ci jego przyszłość!

11. "Chociażbym chodził ciemną doliną, zła się nie ulęknę, bo ty jesteś ze mną".

Ty - przez Twoją Matkę.

Pan jest moim Paterzem ...

Pan jest naszym Pasterzem. Amen.

SŁOWO OJCA ŚWIĘTEGO PRZED
UDZIELENIEM BŁOGOSŁAWIEÑS​TWA


Pod koniec mojej pielgrzymki na jubileusz jasnogórski, pielgrzy​mki, która za zrządzeniem Opatrzności dochodzi do skutku w Roku Świętym Odku​pienia, wypadło mi jeszcze przy-ozdobić po raz wtóry królewskim diademem figurę Matki Bożej Bolesnej, słynnej Piety z Limanowej, z diecezji tarnowskiej.


Ze szczególnym wzruszeniem patrzę dziś na tę figurę, słynącą łaskami, tak bardzo znaną i czczoną w Beskidzie Wyspo-wym, w całej diecezji tarnowskiej i szeroko poza nią. A ja wkła-dam te korony na głowy Odkupiciela świata i Jego Matki niejako w momencie największego Jej bólu i równocześnie na​jpełniejszej współpracy i udziału w odkupieńczym dziele Syna: w momencie, gdy Ona trzyma na swoich matczynych kolanach martwe ciało Chrystusa, równo​cześnie niedługo po tym, jak w osobie świętego Jana wszyscy zostali Jej oddani jako synowie i córki, a Ona zosta-ła im dana jako Matka. Radujemy się dziś z całym Kościołem tar-nowskim, z jego Pasterzem, biskupem Jerzym, jego współ​pracow-nikiem w biskupstwie, ze wszyst​kimi pielgrzymami i całą wspól​no​tą diecezjalną. Ukoronowanej Matce mówimy słowami pieśni: "Wiary Ojców bronić będziem pod tym znakiem", ale bar​dziej jeszcze prosimy, by Ona sama strzegła tej wiary w nas i w przyszłych pokoleniach, byśmy przeniesieni do królestwa umiło​wa​nego Syna, trwali w nim i dostępowali odkupienia - odpusz-czenia grzechów, by nic nie zdołało zagasić w nas tej nadziei. Prosimy również, ażeby Pasterz Kościoła tarnowskiego i wszyscy pielgrzymi z tej diecezji zanieśli nasze pozdrowienia i eu​cha​rystyczną jedność w Chrystusie z tego uroczystego zgromadzenia eucharystycznego na Błoniach krakowskich, w dniu, kiedy dostą​pili chwały błogosła​wionych  Ojciec Rafał i Brat Albert. Prosimy o to samo pielgrzy​mów z diecezji przemyskiej, ażeby ta nasza wielka wspólnota, tak szeroko zalegająca Błonia krakowskie, jeszcze się poszerzyła duchowo przez posłannictwo naszych pielgrzymów przybyłuch tutaj z innych diecezji. O to samo pro​simy zgromadzenia - zwłaszcza Zakon Ojców Karmeli​tów Bo​sych, Zakon Franciszkański, a w szczególności Rodzinę Alber​tyńską. Naszych gości ze świata kardynałów i biskupów, prosimy ażeby byli również posłańcami tej jedności w stosunku do swoich Kościołów. Żeby tę jedność eucha​rystyczną, którą tu przeżyliśmy dziś w Krakowie, przenieśli na konty​nent amerykański, zwłaszcza do naszej Polonii - o to pro​simy kardyn​ała Króla, arcybiskupa Szokę, biskupa Abramowicza. Ażeby przenieśli tę jedność do Kościoła we Włoszech - o to prosimy kardynała Ballestrero z Tu​rynu. Ażeby tę naszą jedność przenieśli, w duchu chrześcijańskiej wspólnoty, do Kościoła we Francji - o to prosimy kardynała Arcy-biskupa Paryża i Arcy​biskupa Lyonu. Wreszcie prosimy również biskupa Kardynała Berlina, ażeby te wyrazy naszej jedności w Chrystusie, które stale na nowo odnajdujemy w Eucharystii, prze​niósł również do naszych sąsiadów z zachodu - w Berlinie i całych Niemczech.


Moi drodzy Bracia i Siostry! Eucharystia nie ma granic. I my sprawując ją dzisiaj tutaj, w tej uroczystej formie, na Bło​niach krakow​skich, sprawujemy ją w zjednoczeniu z całym Kościołem. A wszystkie znaki tej jedności w wymiarze geogra​ficznym, tak jak je tu na końcu wymieniłem, są dla nas szcze​gólnie wymowne i drogie. Ogarnia człowieka we wszystkich wymiarach jego bytowania i powołania.I to jest ta Eucharystia, taka mała - postać chleba, płatek chleba, który ogarniamy naszymi ustami, naszym orga​nizmem, naszym sercem. W tym sercu spo​tyka się małość Eucha​rystii, znamię wyniszczenia Chrystusowego i Jej niczym nieogar​niona wielkość. Pragnąłbym, ażeby ci, którzy nie mogli uczestni​czyć w naszym zgromadzeniu beatyfikacyjnym i eucharystycznym, w szczególny sposób doznali jego owoców. A mam tu na myśli chorych, osoby pozbawione wolności, tych wszystkich nieobecnych, których tutaj przywołuje nasza miłość i którzy przez naszą miłość są tu szczególnie obecni. Albowiem Eucharystia nie ma granic. Chrystus idzie za człowiekiem wszę​dzie, dokąd idzie człowiek, wszędzie, dokąd prowadzą człowie​ka. Chry​stus idzie za człowiekiem, jest bowiem Dobrym Pasterzem. Jeszcze raz temu Pasterzowi, Pasterzowi Wiecznemu, Pasterzowi Dobremu, zawierzam naszą wspólnotę na Błoniach krakowskich, zawierzam Kościół krakowski, zawierzam Kościół w Ojczyźnie, Ojczyźnie mojej, zawierzam Kościół na wszystkich krańcach ziemi. Dobremu Pasterzo​wi zawierzam Kościół w Ojczyźnie mojej przez Jasnogórską Matkę i Panią. Drodzy Bracia i Siostry, dziękuje wam za wasze uczestnictwo, za głębię modlitwy. Dzię​kuję wam za zjednoczenie z Chrystusem i za to, że mnie waszemu bratu, pozwoliliście być szafarzem tego zjedno​czenia z Chrystu​sem, w którym jest nasza nadzieja! Przyjmijcie teraz błogosła​wień​stwo.

WPROWADZENIE DO AKTU POKUTY


Słowa wypowiedziane na początku uroczystej Mszy świętej Kanonizacyjnej
.


Najdrożsi Bracia i Siostry, dziękujemy z radością Ojcu, przedziwnemu w swoich Świętych, który dzisiaj pozwala nam ogłosić «Świętym», na cześć swojej chwały, Rafała od św. Józefa Kalinowskiego.


Boska Opatrzność przemierzyła jego krokami drogi Śro​dko​wej i Wschodniej Europy, od rodzinnej Polski aż po stepy Syberii, i był on wszędzie nosicielem pokoju, kultury i jedności pomiędzy chrześcijanami.


W swoim życiu, poświęconym Chrystusowi Panu w Zako​nie Karmeli​tańskim, połączył kontemplację z intensywną działal​no​ścią apostolską, aby jednać ludzi z Bogiem i pomagać im we wstępowaniu na górę doskonałości.


Powierzamy jego pośrednictwu sprawę pokoju i jedności w Chrystusie wszystkich ludów Europy, i jednocześnie z całego serca błagamy Pana o przebaczenie naszych grzechów.     

CZŁOWIEK "ZDOBYTY PRZEZ CHRYSTUSA"


Homilia wygłoszona w czasie Mszy św. kanoniza​cyj​nej, 17 listopada 1991 roku
.


"Co ty tu robisz Eliaszu? (...) Wyjdź, aby stanąć na górze wobec Pana"! (1 Krl 19,9. 11).


Bł. Rafał Kalinowski, którego dzisiaj Boża Opatrzność pozwa​la nam ogłosić świętym Kościoła Chrystusowego, należy do pra​starej tradycji proroka Eliasza. Tradycja ta związana z górą Karmel w Ziemi Świętej, odżyła w Nowym Testamencie, wydając bogaty plon po​wołań kontemplacyjnych i wiele owoców szcze​gólnej świętości.


Rok bieżący jest dla Karmelu jubileuszowym z powodu czte​rec​h​setnej rocznicy śmierci św. Jana od Krzyża, doktora Ko​ścio​ła, który przy boku, św. Teresy od Jezusa, również ogłoszo​nej dok​torem Kościoła przez Pawła VI, podobnie jak św. Katarzyna ze Sieny, przyczynił się do odnowy życia karmeli​tańskiego w obu gałęziach: męskiej i żeńskiej.


Od tamtego stulecia świętych Teresy od Jezusa i Jana od Krzyża wezwanie skierowane niegdyś od Eliasza odzywa się wciąż nową siłą w pokole​niach synów i córek Karmelu.


Pozdrawiam serdecznie delegację rządu polskiego z pa​nem prezydentem Lechem Wałęsą na czele, a także delegację Li​twy, wraz z panem Vytautasem Landsbergisem, przewodniczą​cym Rady Najwyż​szej Republiki Litewskiej. Drodzy bracia, któ​rzy przybyliście tutaj z wolnej już Litwy, witam gorąco wszy​stkich: biskupów, kapłanów oraz wiernych, i błogosławię z serca wasz umiłowany naród. Moje pozdrowienie kieruję także do ks.kard.Prymasa Polski, do obecnych tutaj księży kardynałów i moich braci w biskupstwie przybyłych z Polski, z Litwy, Rosji, Białorusi i Ukra​iny. Witam z całego serca wszystkich pielgrzy​mów przybyłych z Korei, Francji, Belgii, Holandii, Hiszpanii, Austrii, Niemiec, Węgier, Malty, Stanów Zjednoczonych Ame​ryki i Italii.


"Wyjdź, aby stanąć na górze wobec Pana". Kiedy Rafał (przedtem: Józef) Kalinowski usłyszał to wezwanie, miał już za sobą długą i trudną drogę życia - a była to "droga przez mękę", podobnie jak droga Eliasza; zanim dane mu było odpowiedzieć: "Żarliwością rozpaliłem się o chwałę Pana, Boga Zastępów"  (1 Krl 19, 10), odpowiadał już przedtem z żarliwością i ofiarą, jaką składał na ołtarzu swej ziemskiej ojczyzny, swego udręczonego narodu.


Polskie powstanie r. 1863 przeciw potędze caratu, który cie​miężył rodaków, było przez wielu uważane za walkę straceń​czą, bez możliwości zwycięstwa. Jednakże znajdowali się tacy, którzy nie cofnęli się przed tym bohaterskim krokiem. Do nich Józef Kalinowski, z wykształcenia inżynier wojskowy, który powiedział między innymi: "Ojczyzna nie krwi, ale potu potrze-buje". Widząc jednak innych go​towych do walki, poczuł się zobo​wiązany także on oddać swoje życie.


Przystąpił bowiem do powstania, uczestnicząc nawet w pra​cach rządu powstańczego, który miał swoją siedzibę w Wilnie. Został aresztowany, skazany na śmierć, ale wyrok ten zamieniono mu na ciężką katorgę syberyjską.


Zanim dane mu było wejść na drogi życia karmelitań​skiego, gdzie przybliżył się do doświadczenia "ciemnej nocy" wiary, nadziei i miłości Boga samego, Chrystus przeprowadził go naprzód przez "ciemną noc" miłości ziemskiej Ojczyzny.


Po dziesięciu latach powrócił z Syberii i poświęcił się wycho​waniu księcia Augusta Czartoryskiego, który potem został salezjanem, a dzisiaj jest czcigodnym sługą Bożym.


"Wyjdź, aby stanąć na górze wobec Pana". Życie karmeli​tańskie ro​zpoczął, mając już skończone 42 lata. W ciszy i skupie​niu kontem​placji kryje się inny "ruch". Jest to ten "ruch", o jakim mówi św. Pa​weł: "zapominając o tym, co za mną, a wytężając siły ku temu, co przede mną, pędzę ku wyznaczonej mecie (...),  do ja-kiej Bóg wzywa (...) w Chrystusie Jezusie" (Flp  3, 13-14).


Ten "ruch" ducha ludzkiego - "ruch w górę" - posiada swą szczególną intensywność. Jest to intensywność wyrzeczenia, które jest źródłem szczególnej twórczości w Duchu Świętym. "Wszy​stko uznaję za stratę ze względu na najwyż​szą wartość poznania Chrystusa Jezusa (...) bylebym pozyskał Chrystusa i znalazł się w Nim (...) przez poznanie Jego: zarówno mocy Jego zmartwych​wstania, jak i udziału w Jego cierpieniach, (...) abym też [to] zdobył, bo i sam został zdobyty przez Chrystusa Jezusa" (Flp 3,8-10. 12).


Rafał Kalinowski po przyjęciu święceń kapłańskich odda​je się pracy w winnicy Pańskiej.  Był cenionym spowiednikiem i kierowni​kiem duchowym. Uczył wzniosłej umiejętności miło​wania Boga, Chrystusa, Matki Bożej, Kościoła i bliźniego. Po​świę​cał wiele godzin temu ukrytemu apostolstwu. Zawsze skupio​ny, zawsze zjednoczony z Bogiem, człowiek modlitwy, posłus​zny i zawsze gotowy do wyrze​czeń, do postów i do umartwienia.  


Człowiek "zdobyty przez Chrystusa". Człowiek, którego duch po wszystkich ciężkich doświadczeniach poprzedniego życia - a także poprzez te doświadczenia, które tak wiele kosztowały - odkrywa pełne znaczenie Chryst​usowych słów z wieczernika: "Jak mnie umiłował Ojciec, tak i Ja was umiło​wałem (...) nie ma wię​kszej miłości od tej, gdy ktoś życie swoje oddaje za przyjaciół swoich" (J 15, 9. 13).


- Oddaje życie... za rodaków, dla większej wspólnej spra​wy. "Ojczyznę ziemską ukochał tak, żę dla tej sprawy wybrał śmierć" - jak to już miałem okazję powiedzieć przy jego grobie w Czernej 15 listopada 1966 roku.


- Oddaje życie... "z miłości do ojczyzny wiekuistej" - jak powie​działem na tym samym miejscu - przez karmelitańską pro​fesję, aby jeszcze pełniej miłować na podobieństwo Chrystusa sta​jąc się Jego przyjacielem: "Wy jesteście przyjaciółmi moimi" (J 15, 14).


- Oddaje życie... za bliskich poprzez kapłańską służbę, zachęcając wszystkich do doskonałości i do świętości. Staje się on modlitwą i pracą, pragnąc uczynić się "własnością innych".


- Oddaje życie... za sprawę jedności Kościoła. Płonie pra​gnieniem ujrzenia zjednoczonych w tej samej owczarni braci pra​wosławnych, pełen nadziei we wstawiennictwo Najświętszej Ma​ryi Panny, tak bardzo przez nich czczonej.


Raduj się miasto rodzinne świętego, z sanktuarium w O​strej Bramie. Raduj się Wilno. Raduj się, ziemska Ojczyzno o. Ra​​fała Kalinowskiego.


Oto wstępuje do chwały ołtarzy twój syn: już drugi - po bra​cie Albercie Chmielowskim - uczestnik powstania narodowego z 1863 r. zostaje dziś ogłoszony świętym Chrystusowego Ko​ścioła.


Raduj się, święty Karmelu, duchowa ojczyzno o. Rafała - raduj się w roku twojego jubileuszu!


Święci są dojrzałym owocem królestwa Bożego na ziemi. W nich w sposób szczególny wypełnia się Chrystusowe wybranie: "Nie wyście Mnie wybrali, ale Ja was wybrałem i przeznaczyłem was na to, abyście szli i owoc przynosili, i owoc wasz trwał" (J 15, 16) - ażeby owoc twój trwał, o. Rafale!


Raduj się Matko Polsko! Raduj się Litwo!


Raduj się Bogurodzico, Matko Karmelu!


Raduj się Bogurodzico Dziewico, Polski Królowo!


Matko Kościoła, Matko wszystkich ludów!

BULLA KANONIZACYJNA

Jan Paweł II

Sługa sług Bożych

na wieczną rzeczy pamiątkę


"Poprzez życie tych ludzi, którzy będąc współuczestni​kami naszego człowiecz​eństwa, w sposób jednak doskonalszy prze​mieniają się według wzoru Chrystu​sowego (por.2 Kor 3,18), Bóg ukazuje ludziom naocznie swoją obecność i swoje oblicze" (Sobór Wat. II, Konstytu​cja dogmatyczna o Kościele Lumen gen​tium, 50). Znakiem wybitnie świetlanym obecności Boga w Jego ludzie był błogo​sła​wiony Rafał Kalinowski. On to kroczył po​kornie i wiernie ścieżka​mi Boskiego Mistrza; zjednoczony z Nim w miłości oddał chwałę Ojcu niebie​skiemu, a zachowując Regułę i prawa Zakonu Karmelitów Bosych, Kościołowi przedziwnie się przysłużył świętością życia. 


Sławny ten uczeń Chrystusa urodził się 1 września 1835 ro​ku w Wilnie w rodzinie polskiej, w której otrzymał gruntowne wy​chowanie chrześcijańskie. Najpierw był uczniem Instytutu Szla​​​che​ckiego w rodzinnym mieście, następnie studentem Instytutu Agronomicznego w Hory-Horkach, wreszcie studiował inżynierię w Akademii Wojskowej w Petersburgu, uzyskując stopień porucznika i zarazem stanowisko adjunkta w tejże Aka-demii.


Po opuszczeniu miasta, w którym utracił tężyznę wiary oraz wewnętr​zny pokój, podjął pracę przy wytyczaniu linii kole​jo​wej łączą​cej Kursk - Kijów - Odessę. W roku 1860 otrzymał przydział do Komendy wojskowej wojska rosyjskiego w Brześciu Litewskim. W tym to czasie nagrodzone zostało jego pilne poszu​kiwanie prawdy, przezwyciężył bowiem kryzys religijny, a pocią-gnięty miłością Bożą ku ludziom uczynił wiarę podstawą swego życia i postanowił poświę​cić się bliźniemu. Poprzestając na mał​ym, resztę przeznaczał dla ubogich. Założył wówczas nieodpłatną szkołę niedzielną dla dzieci, którymi sam się opiekował.


Gdy w 1863 roku wybuchło powstanie polskie przeciwko rosyjskiemu panowaniu, Błogosławiony nie chcąc walczyć prze​ciw własnemu narodowi, wystąpił z wojska rosyjskiego. Kierowa​ny zaś miłością ojczyzny, na prośbę zwolenników powstania podjął się obowiązku dowodzenia działaniami wo​jennymi na Litwie, pod tym wszakże warunkiem, że nie będzie wydawał wyroków śmierci. Uwięz​iony 25 marca 1864 roku - po upadku powstania - został skazany na karę śmierci, którą zamieniono mu na dziesięć lat katorgi na Syberii. Udręki katorgi nie tylko znosił ze spokojnym umysłem, lecz nadto wspierał współwięźniów i podnosił ich na duchu, pozyskując sobie ich miłość; powszechnie uważano go za świętego. Wśród spot​ykających go doświad​czeń bardzo postąpił w życiu duchowym i postanowił wstąpić do kla​sztoru, by móc służyć tylko Bogu i troszcz​yć się o Jego chwałę.


Uwolniony z zesłania w 1874 roku udał się do Warszawy a następnie do Paryża, towarzysząc Czcigodnemu słudze Bożemu Augustowi Czartoryskie​mu jako wychowawca przez trzy lata. Gdy tenże zamierzał wybrać To​warzystwo św. Franciszka Saleze​go, błogosławiony Rafał, zniewolony miłością Bożą i wolny od zo​bowią​zań doczesnych, wstąpił do Zakonu Karmeli​tów Bosych. Nowicjat odbył w Austrii, śluby uroczyste złożył w 1881 roku na Węgrzech, a w roku następnym otrzymał święcenia kapłańskie w Czernej k. Krakowa. Przejęty troską o sprawy Boże i narodu, po​święcił życie na pełnienie kapłańskiej posługi przykładem i sło​wem. Piastując różne urzędy z wielkim uznaniem ze strony prze​ło​żonych i współ​braci zakonnych, bardzo przysłużył się dobru swego Zakonu. Kilkakrotnie był przeorem klasztoru w Czernej. Przywrócił regu​larne życie zakon​ne w klasztorze Karmelitanek Bosych w Krakowie na Wesołej; wspól​nota ta przyjęła mniszki ze zniesionych klaszto​rów. Dzięki jego poczynaniom powstały klasztory mniszek w Prze​myślu i Lwowie. Jako wizytator i wika-riusz prowincjalny dbał w szczególny sposób o mniszki swego Zakonu, troszcząc się, aby stanowiły w Kościele przybytki mo​dlitwy wstawienniczej dla dobra całego ludu Bożego.


W celu zapewnienia swojej Prowincji powołań w miaste​czku Wadowice, w którym przed laty szczęśliwie ujrzeliśmy świa​tło dzienne, otworzył alumnat dla młodzieńców pragnących poświę​cić się Bogu. Instytut ten wkrótce rozwinął się i utrwalił. Tutaj także spędził ostatnie dni swego życia roztropnie piastując urząd prze​ora.


Pogrążony zawsze w milczeniu i modlitwie oraz całko​wicie oderwany od spraw doczesnych, a radośnie i w pełni reali​zując swoje powołanie, trwał w obecności Boga i Jego woli zawsze ulegał. Podtrzymywany czystą wiarą, gorliwą miłością oraz mocną nadzieją pracował ochotnie w winnicy Pańskiej, splatając życie kon​templacyjne z działalnością apostolską. Pra​ktykę samotności łączył z pilną i owocną troską o zbawienie ludzi, którzy przyciągani jego cnotą uciekali się do jego posługi.


O. Rafał był wytrawnym spowiednikiem i kierownikiem du​cho​​wym, stąd Zakon Karmelitów Bosych w Polsce nabrał no​wej żywo​tności. Dla wszyst​kich, którzy się z nim zetknęli, swoim życiem i radą stawał się mistrzem podającym jasną naukę o mi​łości Boga i bliźnie​go, o Eucharystii, Najśw. Maryi Pannie, Ko​ście​le. Żywiąc szczególną miłość względem braci z innych Ko​ścio​​łów chrze​ścijańskich, zabie​gał modlitwą o jedność Chrystuso​wej ow​czarni, mając na oku zwłas​zcza prawosławną Rosję.


Wyniszczony pracą i cierpieniami, otoczony czcią przez lud i braci zakonnych, O. Rafał zmarł pobożnie 15 listopada 1907 roku w Wadowicach. Wobec utrzymującej się opinii świętości Arcybiskup krakowski w 1934 roku wszczął jego proces kanoni​za​cyj​ny. Po przeprowadzeniu zgodnie z prawem kanonicznego badania jego cnót, a następnie cudu, który miał miejsce za jego wsta​wien​nictwem, ogłosiliśmy go 22 czerwca 1983 roku w Kra​ko​wie Błogosł​awionym wraz z Czcigodnym sługą Bożym Alber​tem Chmielowskim.


W celu doprowadzenia do kanonizacji w Kurii Krakow​skiej otwarto proces o cudownym uzdrowieniu przypisywanym wsta​wien​​nictwu błogosławi​onego Rafała. Po zbadaniu i potwier​dze​niu tego faktu 10 lipca 1990 r. w Naszej obecności został wydany dekret o cudzie. Za zgodą Braci Kardynałów i Biskupów, ze​branych na Konsy​storzu w Watykanie 26 listopada 1990 roku postano​wiliśmy, aby obrzęd kanonizacji odbył się 17 listopada 1991 roku, łącznie z jubileuszem czterechsetlecia śmierci św. Jana od Krzyża, współ​reform​atora Karmelu ze św. Teresą od Jezusa. Dzisiaj przeto podczas Mszy św. wypowiedzieliśmy formułę:



Na chwałę Trójcy Przenajświętszej, dla wyniesienia świętej wiary katolickiej i rozwoju życia chrześcijańskiego, powagą Pana naszego Jezusa Chrystusa świętych Apostołów Piotra i Pawła, i Naszą po dokładnym rozważeniu sprawy, wezwawszy wielokrotnie pomocy Bożej oraz zasiągnąwszy rady wielu Naszych Braci w biskupstwie, orzekamy i określa​my błgosławionego Rafała od św. Józefa Kalino​wskiego Świę​tym i postanawiamy, aby w całym Kościele odbierał cześć należną Świętym. W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego.       


Chcemy zaś, aby to postanowienie posiadało moc teraz i na przyszłość w sposób nienaruszony przez jakiekolwiek inne posta​nowienia jemu przeciwne.


Dano w Rzymie, u Świętego Piotra, dnia siedemnastego listopa​da w roku Pańskim tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątym pierwszym, Pontyfikatu Naszego czternastym. 






L. S. 




       

Ja, Jan Paweł II         

Biskup Kościoła Katolickiego

Eugenius Sevi           
 Prot. Apost.            

SłOWO PRZED MODLITWĄ ANIOŁ  PAÑSKI


Bracia i siostry, dzisiaj do modlitwy maryjnej wprowadza nas Ojciec Rafał Kalinowski, którego miałem szczęście przed chwilą ogłosić świetym.


Doświadczył on szczególnej obecności Maryi w procesie swojego nawrócenia, a następnie wstąpił do Karmelu, który z za​łożenia jest "zakonem maryjnym", nic więc dziwnego, że stał się Jej oddanym synem.


Pragnę, aby świadectwo św. Rafała Kalinowskiego, za przy​czyną Najświętszej Dziewicy, pobudziło wszystkich chrześci​jan, a zwłaszcza synów i córki Zakonu Karmelitańskiego, do bar​dziej intensywnego życia wiarą i świadczenia o niej odważną i kon​sekwentną postawą wspaniałomyślnej służby braciom.


Pozdrawiam wszystkich pielgrzymów przybyłych na dzi​siejszą kanonizację św. Rafała Kalinowskiego. Pozdrawiam piel​grzy​mów z Polski, Litwy, Białorusi, Rosji, Ukrainy i z innych krajów świata.

DZIEDZICTWO ŚW. RAFAŁA


Przemówienie wygłoszone do pielgrzymów przyby​łych na kanonizację
.


Drodzy bracia i siostry! Wczorajsza kanonizacja każe mi powrócić do miasta mojej młodości. Tam właśnie, w tym mieście u progu Beskidów, kilkana​ście lat wcześniej umierał o.Rafał Kalinowski. Były to ostatnie laty Polski wymazanej z map Euro​py, rozdzielonej przemocą między trzech zaborców. Mnie już by​ło dane urodzić się w Polsce niepo​dległej. Przyszedł czas, kiedy mogłem uświadomić sobie w pełni, ile ja sam i moje pokolenie zawdzięcza tym wszystkim, którzy dla tej wolnej Ojczyzny pra​cowali, walczyli, cierpieli, byli skazywani na śmierć i na syberyj​skie zesłanie. Oczyszczał się w nich szlachetny kruszec wolności, zanieczyszczony w dawniejszych pokoleniach prywatą, egoiz​mem, wielorakim nadużyciem.


O. Rafał Kalinowski jest jednym z tych, którzy ten kruszec wol​ności Polaków szczególnie uszlachetnili. Jednym z tych, któ​rzy pozostawili nam najwspanialsze dziedzictwo.


Wielkim wzruszeniem jest dla mnie ta wczorajsza kanoni​zacja - podo​bnie jak była przed dwoma laty kanonizacja Brata Alberta, również powstańca z 1863 roku, który wiedział, że trzeba "duszę dać", aby stać się dobrym "jak chleb" dla tych, którzy najbardziej są głodni - nie tylko chleba. Są głodni ludzkiego serca. Głodni miłości.


Obaj ci święci, powstańcy, powracają do nas przy końcu na​szego stulecia jako świadkowie dziejów ziemskiej Ojczyzny, a rów​nocześnie jako posłańcy Boga Żywego, który działa w dzie​jach narodów i ludzi wszystkich pokoleń i epok. Heroiczne życie każdego z nich posiada przy końcu naszego wieku szczególną wymowę ewangelicznej prawdy. Każdy z nich - każdy w sobie właściwy sposób - odsłania przed nami taką hierarchię wartości, bez której życie ludzkie nie osiąga właściwej sobie miary.


Właśnie tego potrzebuje każdy z nas najbardziej. Tego potrze​bują rodacy i naród: właściwej miary człowieka. Czy ta właśnie miara nie została jakoś zagubiona? Mówi Chrystus: "Jesz​cze (...) przebywa wśród was światłość. Chodźcie, dopóki macie światłość" (J 12, 35).


Św. Rafał Kalinowski w sposób wyrazisty ukazuje całym swym życiem, czym jest to pierwsze i największe przykazanie, które Chrystus potwierdził mocą swych czynów i słów, a nade wszystko ofiarą swego krzyża.


"Będziesz miłował Pana Boga swego całym swoim sercem, całą swoją duszą i całym swoim umysłem (...), (a) swego bliźniego jak siebie samego" (Mt 22, 37.39).


Temu przykazaniu odpowiada wewnętrzna miara człowie​ka. Człowiek jest wolny dlatego, aby miłował. A miłość ma wła​ści​wą sobie hierarchię: ordo caritatis.

Jakże ktoś może miłować Boga, którego nie widzi, jeżeli nie miłuje brata, którego widzi? - pyta apostoł (por. 1J 4, 20). Ale nie może być też miłości brata, miłości człowieka, bez otwarcia wolnej ludzkiej woli w kierunku tego dobra, które jest najwyższe. Tym dobrem jest sam Bóg, choćby nawet człowiek nie umiał Go nazwać po imieniu.


Nie można z życia ludzkiego wyrywać tego porządku: ordo caritatis, jeśli nie chce się człowieka pomniejszyć i okale​czyć.


"Pod wieczór życia będą cię sądzić z miłości" - powiedział św. Jan od Krzyża. Gdy w cztery wieki po jego śmierci dostępuje chwały ołtarzy inny syn Karmelu, a nasz rodak, Rafał Kalinowski, niech te słowa staną się światłem naszej doczesnej egzystencji.


Zbliża się ku swemu końcowi XX w., drugiego milenium po Chrystusie. W tym okresie Kościół stara się w sposób szcze​gólny odsłonić chrześcijańskie korzenie Europy. Święci świadczą najpeł​niej o tych korzeniach. Oni także mówią i napominają: nie pozwól​cie się oderwać od tych korzeni, jeśli drzewo ma dalej ro​snąć wedle miary odwiecznych przeznaczeń człowieka, które są w Bogu.


Po przemówieniu do pielgrzymów z Polski, Ojciec Świę​ty zwrócił się z pozdrowieniem do różnych grup obe​cnych w auli. W języku włoskim powie​dział: 


Drodzy bracia i siostry, nasze dzisiejsze, ponowne spotka​nie, jest ukoronowaniem uroczystości wczorajszych, w czasie któ​rych miałem szczęście ogłosić świętym karmelitę bosego ojca Rafała Kalinowskiego, o którego świętości słyszałem od najmło​dszych lat mego życia. Cieszę się bardzo, że to nasze spotkanie obejmuje również tych, którzy karmią się duchowością karme-litańską i dlatego przybyli tutaj do Rzymu, by uczcić czterech​setną rocznicę śmierci św. Jana od Krzyża. Tak więc przeżywamy dwa ważne wydarzenia: jubileusz Doktora Mistycznego i kanoni​zację jego duchowego syna. Kanoniza​cja ta jest ważnym potwier​dze​​niem ciągłej aktualności posłania św. Jana od Krzyża, nauczy​ciela wiary, który również dzisiaj nie przestaje oświecać swoją naukę dróg licznych ludzi na wszystkich kon​tynentach.


Serdecznie wszystkich pozdrawiam. Szczególnie pozdra​wiam i witam kardynała Józefa Glempa, prymasa Polski; kardyna​ła Franci​szka Macharskie​go, metropolitę krakowskiego; bp. Ju​oza​sa Tunaitisa, administratora diecezji wileńskiej. Pozdrawiam braci bisku​pów z Polski, Litwy, Białorusi, Ukrainy i Rosji, bisku​pów z zakonu karmelitańskiego: bp. Justyna Nandora Takacsa z Węgier i bp. Pawła Bassima z Libanu. Dziękuję za miłe słowa po​witania ze strony przełoż​onego generalnego Karmelitów Bosych, ojca Camilo Maccise. Dziękuję również za obecność panom am​ba​​sa​dorom oraz przedstawi​cielom władz cywilnych.


Jakże mógłbym nie wyrazić szczególnego zadowolenia z obecności tutaj wiernych z Litwy, z Wilna, rodzinnego miasta św. Rafała, także z Białorusi, Ukrainy i Rosji. Jest niezwykłym darem Opatrzności, że to mogło stać się właśnie dzisiaj, po tylu latach przymusowej izolacji.  


Pozdrawiam wszystkie pielgrzymki różnych narodowości zorganizowane przez ojców karmelitów bosych.



Następnie Ojciec Święty zwrócił się z pozdrowie​nia​mi w języku francuskim, niemieckim, angielskim, hisz​pań​skim i holenderskim. Potem mówił dalej po włosku:


Zwracam się teraz do was, najmilsi członkowie wielkiej Ro​dziny Karmelitańskiej. Na zakończenie uroczystości związa​nych z czterec​hsetleciem śmierci św. Jana od Krzyża jego wierny uczeń dostąpił chwały świętych jako pierwszy po Doktorze Mi​sty​cznym.


Drodzy ojcowie karmelici bosi, on mówi do was swoim przykła​dem; zaprasza was, byście byli, jak on, ludźmi modlitwy, zakonnikami oddanymi kontemplacji Bożych tajemnic i dobrymi kierownikami duchowymi. Ileż to osób zakonnych, zwłaszcza kar​me​litanki bose, a także liczni świeccy, było wdzięcz​nych św. Rafałowi za jego rady i kierownictwo duchowe! Współbracia nazy​wali go "męczennikiem konfesjonału". On rzeczywiście z poświę​ceniem i bez znużenia służył Sakramentem Pokuty, nazy​wa​jąc go "chrztem niezmiernego miłosięr​dzia Bożego" (Świętymi bądź​cie, s. 99). Poprzez ewangeliczną i zdrową pobożność ma​ryjną prowadził dusze ku Chrystusowi, zgodnie z duchowością Karmelu, który "cały jest maryjny".


On zwraca się do was, karmelitanki bose, zaprasza was do stałej zażyłości z Bogiem; zachęca was, do doskonałego oddania się Chrystusowi, Oblubieńcowi wiernemu, poprzez samotność, ubó​stwo i wierność życiu wspólno​towemu; prosi was, byście się modliły i ofiarowały całe wasze życie za Kościół i za ludzi.


Najdrożsi bracia i siostry, wielka jest nasza radość z tego, czego świadkami byliśmy wczoraj w bazylice św. Piotra; z nami cieszy się cały Kościół. W szczególny sposób cieszy się Rodzina Karmelitańska, do której św. Rafał należy.


Dziękujemy Panu Bogu! Zapraszając wszystkich, zwła​szcza tu obecny​ch, do wstępowania w ślady św. Jana od Krzyża i św. Ra​fała, polecam was opiece Matki Najświętszej. Królowej i Matki Karmelu, Matki Miłosierdzia z Ostrej Bramy. I chętnie udzielam mojego Apostol​skiego Błogosławieństwa każdemu z was tu obecnych jako zadatek licznych łask niebieskich, błogosła​wię także Kościoły lokalne, instytuty zakonne, klasztory, wasze rodziny i waszych przyjaciół.

TELEGRAM PAPIEŻA Z OKAZJI
STULECIA KLASZTORU KARMELITÓW BOSYCH 
W WADOWICACH


W roku bieżącym klasztor karmelitański w Wadowicach obchodzi stulecie swego istnienia. Założony przez św. Rafała Ka​linowskiego, głęboko wrósł w życie religijne mieszkanców mia​sta. Z klasztorem tym czuję się szczególnie związany, gdyż był on miejscem mojego pierwszego spotkania z tak bliską mi do dzisiaj duchowością karmelitańską i z postacią św. Jana od Krzyża.


Z okazji jubileuszu stulecia klasztoru łączę się w dzię​kczyn​nej mo​dlitwie ze wspólnotą ojców Karmelitów Bosych oraz mieszkań​cami moich rodzinnych Wadowic i z całego serca udzie​lam Apo​stolskiego Bbłogosławieństwa.


Watykan, dnia 1 października 1992 r.

Jan Paweł II, papież. 

� Zob. Servitium Informativum Carmelitanum (SIC), 1981, s. 92.


� M³ody biskup Wojty³a, odwiedzaj¹c wkrótce po konsekracji klasztor karmelitów bosych w Wadowicach, wspomina³: «Wasz koœció³ na Górce jest mi zwasze bardzo drogi. Wœród wielu na�bo¿eñstw, które urzeka³y m¹ dzieciêc¹ duszê, najgorliwie�j korzysta³em z nowenny przed uroczystoœci¹ M.B. z Góry Karmel. By³ to czas wakacji, miesi¹c lipiec. Dawniej nie wyje¿d¿a³o siê na wczasy, jak obecnie... Wakacje spêdza³em w Wadowicach, wiêc nigdy do czasu mego wyjazdu z Wadowic nie opuszcza³em po�po³udniowych nabo¿eñstw w czasie nowenny. Czasem trudno by³o oderwaæ siê od kolegów, wyjœæ z orzeŸwiaj¹cych fal kochanej Skawy, ale melodyjny g³os karmelitañskich dzwonów by³ taki mocny, taki przenikaj¹cy do g³êbi duszy, wiêc szed³em. Tak, tak, mieszka³em ko³o koœcio³a parafialnego, ale wzrasta³em w koœciele œw. Józefa» (Ka�lendarium ¿ycia Karola Wojty³y, Kraków 1983, s. 164). «Chodzi³o siê z ochot¹ do tego koœcio³a nieco oddalonego i na wzgórzu, aby siê wyspowiadaæ» (Acta Ordinis Carmelitarum Discalceatorum, 28 (1988) 9. Zob. równie¿: Papa Giovanni Paolo II e il Carmelo, w Servitium Informa�ti�vum Carmelitanum, 1978, ss. 81-83, 1979, ss. 18-21; Filek O., Zwi¹zki duchowe z Karmelem Ojca Œwiêtego Jana Paw³a II, w Karmel, 1982, ss. 60-64; Un hombre con personalidad e historia - entervista con Boguslao WoŸnicki, w Teresa de Jesús, 1984, nr. 9, ss. 10-16.  


� Wiêcej, z okazji 70-tych urodzin Jana Paw³a II jedno z tych przemó�wieñ zosta³o przedrukowane przez czasopi�smo w³oskie "Il Sabato", które w³¹czy³o je do broszurki zat�ytu³owa�nej "Moi przyjaciele", ofiarowanej Papie¿owi na tê oko�lic�znoœæ. Broszurka zawiera wypowiedzi Jana Paw³a II o czte�rech osobach, które wywar³y znaczny wp³yw na jego ¿ycie: Janie Tyranow�skim, Jerzym Ciesielskmi, Albercie Chmielowskim i naszym Œwiêtym. W artykule wstêpnym do broszurki, podpisanym przez Il Sabato, czytamy: «Wszyscy czterej mieli wielki wp³yw na chrzeœcijañsk¹ i duchow¹ formacjê Papie¿a. Bez spotkania siê z ich osobowoœci�ami Wojty³a nie by³by Wojty�³¹» (Wojty³a K., I miei amici, Supplemento a Il sabato, nr. 20 z 19 maja 1990, s. 10).


� Wpis ten zosta³ reprodukowany na 27 str. niniejszej broszury.


� Zob. FILEK O., o.c., s. 63.


� Acta Ordinis Carmelitarum Discalceatorum, 24 (1979) 5.


� Tam¿e, 27 (1982) 5.


� Zob. Acta Apostolicae Sedis, 1983, s. 299.


� Servitum Informativum Carmelitarum, 1981, p. 92.


� Zob. L'Osservatore Romano, 4 giugno 1983.


� Acta Ordinis Carmelitarum Discalceatorum, 28 (1983) 20.


� Tam¿e, 28 (1983) 18. 


� Tam¿e, 28 (1983) 20. 


� Tam¿e, 31 (1986) 8-9.


� L'Osservatore Romano, 15 sierpieñ 1991, p.5.


� L'Osservatore Romano, wydanie polskie, 1991, nr 12, str. 23.


�Tam¿e, 1988, nr. str.


�Postulacja Generalna OCD wyda³a kilka lat temu broszurê pt. Jan Pawe³ II o œw. Rafale Kalinowskim, opr. Szczepan T. Praœkiewicz, Rzym 1993, 78 ss., której nak³ad jest ju¿ ca³kowiecie wyczerpany. St¹d potrzeba obecnej, uzupe³nionej publi�kacji.  


� Tygodnik Powszechny, 18 sierpnia 1963.


� Orygina³ w jêzyku ³aciñskim. Zob.: Szczepan T. Praœkiewicz, Przez Syberiê do Karmelu i na O³tarze. Œw. Rafa³ Kalinowski, Rzym 1991, pp. 127-128. 


� Tekst spisany z taœmy magnetofonowej, nieautoryzowany. Po raz pierwszy opublikowany w 1980 r. przez Postulatorski Oœrodek Studiów. Biuletyn Informacyjny (Rzym) nr 10, str. 180-185.


� AAS, 72 (1980) 1062-1066. Wersja polska: Postulatorski Oœrodek Studiów. Biuletyn Informacyjny, 1983, nr 12, str. 220-228.


� L'Osservatore Romano, 23 giugno 1983, pp. 1-2.


� Kraków, B³onia, 22 czerwca 1983 r. L'Osservatore Romano. Wydanie polskie, numner nadzwyczajny, 16-23 czerwca 1983, str. 12-15.


�  Bazylika watykañska. Cappella Papale presieduta dal Santo Padre Giovanni Paolo II per la canonizzazione del beato Raffaele Kalinowski, O.C.D., 17 novembre 1991. Tipografia Vati�cana, [1991], p. 14. 


� L'Osservatore Romano, wydanie polskie, 1991, nr 12, str. 21-22.


� Ex originali authentico. AAS, 85 (1993) 221-224. Wersja polska w: Gil Czes³aw - Praœkiewicz Szczepan T., Œwiêty Rafa³ Kalinowski. Ksiêga pami¹tkowa, Kraków 1993, str. 78-81. 


� Watykan, Plac œw. Piotra, 17 listopada 1991. L'Osservatore Romano, 18-19 novembre 1991, p. 4.


� Watykan, Aula Paw³a VI, 18 listopada 1991. L'Osservatore Romano, 18-19 novembre 1991, p. 6.


� Gil Czes³aw - Praœkiewicz Szczepan T., Œw. Rafa³ Kalinowski. Ksiêga pami¹tkowa, Kraków 1993, str. 120.
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